
Nr. 231. [raków. Wtorek 9 Października 1888. tłocznik
„Nowa Reforma* w ychodzi codziennie, z w yjątk iem  N iedzie l i Ś w iąt uroczystych. 

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
rocznie: półrocznie: kwartalnie-.

24 zł. w. a. 12 zł. w. a. 6 zł. w. a.
28 , . 11 ,  , 7 ,  .
20 , „ io . . 5 ,

1 32 ,  , 16 , , 8 , ,

“ » tijC znte:
2 złr. — ot.
3 , -  ,
1 . 80 .

Na prowinoyi, i  przesyłką pocztową 
® Państwie Ńiemieekiem . . . .
W mi ej e o i ....................................
Do Włooh, Franeyi, / .n ę lii, Belgii,

Siwajearyi, Tnroyi i innych krajów 32 ,  , 16 „ ,  | 8 , , j  3 „ —
Pojodynozy nnmer kosztuje 1 0  centów, z przesyłką pocztową 1 3  centów.

P re n u m e ra tę  p r z y jm u je  się ty lk o  za  c a ły  m iesią r .
Listy z pieniędzmi i przekazy oieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (in» iraty) uprasza się nad­
syła. franco do Administraeyi Nowej Reformy w Krakowie.- L isty reklamacyjne nitopieczę- 

Inoane nie podlegają optaoie pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się.
M ękopism ótv n a d s y ła n y c h  l le d a k c y a  n ie  zw ra ca .

Adres B ed a k ey l 1 A dm in istraeyi: U lica ów. Jana Nr. 13.

NOWA

REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :  

z a m u  li COW' : Administraeyi nNowej Reformy' i wszystkie ariędy pocztowe; 
m iejscow ą :  Administracja „Nowej Refor%^/“ — Magazyn no "otoi JT. A. Grigara i Głói na 
traAks w Bynkn; — 0. k. krakowskie ion^esj jnowats biuro (Silb .i te’") plac Maryaeki 
Nr. 9. — Handel Z. Skalskiego ' Sukiennicach, — Handel KiKlimkiego w Hali Sukiea- 
nie — Handel J. Bajera przy ulicy Gi .dzkiej. — O głoszenia (inseraty) przyjmuje AJ mini- 
sti aeya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pismem (petit), za pierwszy raz 10 et., za każdy 
następny rai po b cent. N ad esłan e (na 3 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza óruki m 
drobnym po 30 et. za kaid” raz. Ogłoszenie d „  „R eform y" (prospektu o; n  .er e, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla . amiejseowych, a 50 cent. 
od 100 egzem, dla miejscowych prenumeraiów. — Nalelytość npraszt. się n a p r z ó d  nadesłać 
przekazem pocztowym — O głoszenia 1 prenum eratą przyjmują: W e  Lwowie 
Bióro dz jnników, Ludwik Plohn, ul Karola Ludwika 11; — W  Tarnow ie Ageneya dzi sn- 
ników Józefa Pisza; — W  R zeszow ie księgarnia J. A. Pellara; — W  IPrzemySlu B. 
Doskoski i Spółka; — W  Te rn opoln  księgarnia L. Gileezko — W  W łednlm pp. Haa- 
senstein & Vogler (takie w Hamourgu, Frankfurcie nad Menem, B rlini Lipsku, Bazyiei i 
Wrocławia) A. Oppelik, Stnbenbastei Nr. 2 & Mosse (takie w B e ' ; i e  Hamburgu. MoLachium 
i Norymberdze.) W  ParyAn Księgarnia Luiembnrgska 3 rue des Granda Angustins i Sc 

cieti Mutaelle de Publioitó A. L o r e t t e ,  direeteur. Ri,?. Caumartin 61.

Sprawy sejmowe.

L w ó w -  5 października.
N ieobecność ks. L eona Sapiehy na dw óch po­

siedzen iach  Izby sejm owej, na k tó rych  m iał wy­
stąpić z refera tem  kom isyjnym , znalazła dzi Asi 
w ytłom aczbnie : m arsaałek udzielił m u 4 dniow ego 
urlopu  i zapom niaw szy o tern, nie u su n ą ł z po­
rządku  dziennego  spraw y nauczycieli w ędrow nych, 
k tórej spraw ozdaw cą był poseł ks. Sapieha

Dzisiaj natom iast p rzyszła ta kw estya pod obra­
dy Izby  i w yw ołała szeroką dyskusyę. (S p raw o­
zdan ie  z tej dyskusyi podaliśm y w osta tn im  n u ­
m erze. P rzy p  R ed .).

W ydział krajow y zdaje Sejm owi spraw ę z dzia­
łalności swojej n a  polu przem ysłu  krajow ego w 
roku ubiegłym . W ażnym  w ypadkiem  w dziejach 
tej akcyi przem ysłow ej je s t przedew szystk iem  
ukonsty tuow anie się  komisyi krajow ej dla spraw  
przem ysłow ych, na podstaw ie now ego sta tu tu , 
jako organu doradczego W ydziału krajowego. 
P ierw sze posiedzenie zreorganizow anej komisyi 
odbyło się 4 m arca b. r. i od tego czasu w szyst­
kie spraw y przem ysłu  krajow ego przechodzą 

' w pierw  przez ręce pom ienionej kom isyi, zan im  
W ydział osta teczną w tym  k ie runku  pow eźm ie 
decyzyę.

W  za ła tw .en iu  poleceń danych  W ydziałow i 
przez Sejm  w styczniu  b. r. w  spraw ie uzyska- 
l  i od rządu subw encyi na uzupełn ia jące szkoły 
przem ysłow e, oświadcza W ydział, że m in iste rstw o  
ośw iaty przyznało tym  szkolum  roczną subw encyę 
w kwocie 5 .0 0 0  z łr., jednak  n ie podjęto jeszcze 
dotąd  tej sum y, gdyż iząd zażądał szczegółowych 
spraw ozdań o działalności i urganizacyi tych za­
kładów  naukow ych, k tóre pobierać m ają subw en- 
cye, co w płynęło  na opóźnienie całego toku sp ra ­
wy. P odan ia  dziesięciu uzupełi tających szkół 
przem ysłow ych o zatw ierdzenie s ta tu tów  i planów  
nauki i o udzielenie subw encyi spoczyw ają d o ­
tąd  niezałatw ione w m in iste rstw ie .

C elem  zapew nienia tym  szkołom  uzdoln ionych  
nauczycieli rysunków , urządzono przy wyższei 
szkole przem ysłow ej w K rakow ie 5 m iesięczny 
kurs rysunków , udzielając frekw en tan tom  stypen- 
dya z funduszu 3 .0 0 0  złr. n a  ten  cel przez Sejm  
uchw alonego.

T w orzenie now ych szkół u zu pe łn ia jących  w 
m iejsce zw in ię tych  ju i  lub  zw inąć się  m ających 
szkół w ydziałow ych m ęskich i n ad an ie  im  pe 
w nej organizacyi je s t obecnie w toku, n ie  zostało 
jednak  do dzisiaj załatw ione z powodu, i i  m ini- 
Bteryum nie uchw aliło do tąd  ściślej określonych 
norm  co do organizacyi szkół tej kategoryi, sk u ­
tk iem  czego skazani jesteśm y n a  dłuższe czeka­
n ie jeszcze, zanim  rzecz się ułoży i dojrzeje.

R ów nież w toku je s t spraw a połączenia szkoły 
p rzem ysłu  a rty s ty cz n eg o , u trzym j wanej przez 
g m inę m iasta K rakow a z tam tejszą wyzszą szkołą 
przem ysłow ą, tak samo, ja k  spraw a przyznania 
zakładom  przem ysłow ym  i rękodzieln iczym , 
u trzym yw anym  z funduszów  krajow ych, ch a rak te ­
ru szkół publicznych  z praw em  w ydaw ania św ia­
dectw uzdolnienia do sam oistnego prow adzenia 
p rz e m y s łu ; kw estyę tę oddano dopiero kom isyi 
do rozpatrzen ia . Do tak ich  n ieprzeprow adzonycb  
i n itz a łitw io n y e b  poleceń sejm ow ych należą je -  
sze dw a; m ianow icie uzyskaoie subw encyi rzą­
dowe] na sty p en d y a  dla kandydatów  nauczycie l­
sk ich  i in struk to rów  szkół fachow ych i zyskanie 
subw encyi rządowej na u trzym anie szkoły g a rn ­
carskiej w P oręb ie. Spraw y te zalegają w komisyi 
przem ysłow ej, którą jednak  tłom aczy W ydział

krajowy, mówiąc że „obarczona licznem i, a  b a r ­
dziej nag łem i spraw am i, zajęta m ianow icie w ym a­
gającą ty le pracy organizacyą uzupełn ia jących  
szkół p rzem ysłow ych, pom im o licznych zebrań 
i często po kilka dn i z rzędu pow tarzających się 
posiedzeń i pomim o w prow adzenia w życie sek 
cyi adm in istracj jnej, odbyw ającej swe posiedzenia 
w każdym  tygodniu , n ie  była dotąd w stanie 
pow yższych cz terech  sp raw  załatw ić*.

W nioski posła U dersk iego  w spraw ie p rz e d ­
siębiorstw  kolejowych), budowli wojskowych i 
liw eiunków  dla arm ii, doczekały (się znanej 
już czytelnikom  odpow iedzi rządu , n ie  dającej 
w łaściw ie żadnej gw arancyi, że życzeniom , przez 
Sejm  określonym , stanie się zadość.

R esztę spraw ozdania W ydziału krajow ego w y­
p ełń  ają pożyczki i zasiłki n a  cele przem ysłow e 
i in n e  uchw ały w spraw ach  przem ysłow ych .

O sta teczne w nioski W ydziału  op iew ają :
W ysoki Sejm  r  czy uchw alić :

I .  1) Sejm  przy jm uje do w iadom ości spraw o­
zdanie W ydziału krajow ego z czynności w za 
kresie przem ysłu  krajowego z dn ia 26 w rześnia 
1888 i załączone do niego jako a leg a t 1 s p r a ­
w ozdanie kom isyi krajow ej dla spraw  przem ysło  
wych z d. 1 w rześnia 1888.

2) Sejm upow ażnia W ydział krajowy do u tw o­
rzenia w K rośm e krajowej szkoły tkackiej w 
m iejsce istniejącego tam że w arsta tu  dla nauki 
tkactw a.

3) Sejm  poleca W ydziałow i krajow em u, ażeby 
subw encyę krajową w ypłacił zakładowi d la nauki 
sto larstw a i tokarstw a w S tanisław ow ie tylko pod 
tym  w arunk iem , że zostanie on zorganizow any 
jako zakład sam oistny, a gm ina lub pow iat o- 
prócz datków  ju ż  przyrzeczonych zapew ni dla 
niego opał, św iatło i usługę, jako też u trzym a­
nie czystości w lokalnościach zakładow ych.

4) Sejm  upow ażnia W ydzia ł krajowy do p rze­
p row adzenia rokow ań celem  objęcia w arstatu  dla 
nauki garncarstw a w Toustem , oraz upow ażnia 
W ydział krajow y do zorganizow ania tego w ar­
s ta tu , na podstaw ie w niosków  kom isyi krajowej 
d la  spraw  przem ysłow ych , jako zakładu k ra jo ­
w ego.

II . Sejm  wzywa c. k. rząd, ażeby nakazał pod­
w ładnym  organom , iżby przy  w ym ierzan iu  po ­
datku od Tow arzystw  zarobkow ych i gospodar­
czych, posiadających w arunki przytoczone w § 1 
ustaw y z d n ia  14 kw ietn ia 1885 i w ogóle przy 
opodatkow aniu tychże p rzestrzeg a ły  jak  najściślej 
postanow ień ustaw y z d. 27 g ru d n ia  1880  i z d. 
14 kw ietn ia  1885.

Sejm ow a kom isya przem ysłow a rozdzieliła na 
wczorajBzem posiedzeniu referaty  w ten  sposub, 
że spraw y szkół przem ysłow ych dostały  się p. 
Rom ano wieżowi, zasiłki i subw eneye referow ać 
będzie p. Tadeusz D zieduszycki, spraw y ogólne 
zaś p. G oldm ann.

Kom isya szkolna ukończyła ju ż  prace swoje 
nad  ustaw ą dla nauczycieli ludow ych, p rzy jm u ­
jąc ją  w stylizacyi W ydziału  krajow ego.

K n p i i c / a  „Nowej Reformy".
W ie d e t i ,  5 października.

(§) Chwilowo zostaje W iedeń  a może i cała E u ­
ropa pod w rażeniem  toastów , w zniesionych  w czo­
raj przez obu cesarzów  n a  ob jedzie galow ym , 
danym  na cześć gościa z nad Spiei w tu te jszym  
„ h o f b u r g u " .  W obec licznego audytoryum , wo­
bec całego dw oru, przy rozw inięciu  w spaniałego

blasku  na zew nątrz, ujęli cesarze-sprzym ierzeńcy 
kielichy z p ieniącym  się szam panem  w rękę, w zno­
sząc jeden zdrow ie drugiego . Cesarz F ran ciszek  
Józef zaznaczył w sw em  przem ów ieniu  „ u c z u ­
c i a  s w e j  s e r d e c z n e j ,  w i e r n e j  i n i e ­
r o z e r w a l n e j  p r z y j a ź n i  i t a k i e g o ż  s a ­
m e g o  s o j u s z u " ,  k,tóre łączą obudw óch cesa 
rzy „d la  dobra naszych narodów " ze sobą — a 
z ciep ła tych  słów , szczególnie z w yrazu „ n i e ­
r o z e r w a l n o ś c i *  w ionie ogrom na doniosłość 
polityczna. M oże cesarz zaznaczył słow em  tern 
podstaw ę rokow ań tow arzyszących zjazdowi, ro ­
kowań pom iędzy h r . K alnokym  a h r . H erbertem  
B ism arkiem , w których  pośredn io  biorą, jak  się 
zdaje, udział w charak terze mężów zaufania T i­
sza i h r. Ju liu sz  A ndrassy. O dpow iedź cesarza 
W ilhelm a brzm iała serdecznie i p rzy ja ź n ie , n ie ­
m niej przeto je s t  ona bardzo oględnie sty lizow a­
ną, nie zaw iera w sobie nic nowego, m ów iąc o 
„św ięte j spuściźnie" po „spoczywającym  w Bogu 
dziadku". —  Cesarz W ilhelm  odwołuje się 
także do „uczucia doświadczonej i n iezłom nej 
p rzy jaźn i" pijąc zdrow ie „wielce szanow nego 
sp rzym ierzeńca". P orów nując w yraz „n ierozerw al­
ność" ( Unaufloslichkeit) ,  użyty przez cesarza 
F ranciszka  Józefa z z w yrazem  „niezłom ności" 
( Umerlruchliehkeif), u ty ty m  przez cesarza n ie­
m ieckiego, uzna się, że niezaw odnie pierw szy 
je s t siln iejszym , a więc po lityczn ie donioślej­
szym .

N ajw ażniejszym  atoli objawem  były  toasty w za­
jem ne cesarzów  na arm ie. Z m ch brzm iała o tu ­
cha siły, p rzestroga burzycielom  pokoju. Były 
one, jak  się w yraża je d en  z m iejscow ych dzien­
ników, „uroczystym  ślubow aniem  bra te rs tw a b ro ­
n i" . Spiżowy dźw ięk toastów  na arm ie rozejdzie 
się doniośle i ostrzegająco po E uropie, a jak się 
zdaje, na to był on też obliczonym .

Prasa w iedeńska.sto i pod potężnem  w rażeniem  
toastów  cesarskich a n ; e bez znaczenia je s t oko ­
liczność, że o rgan  h r . K alnoky’ego, tu tejszy  Frem- 
denblatt, zaczyna dzisiejszy swój leader od słów; 
„M ato w ygłoszono toastów , które co do siły i z n a ­
czenia m ogą się rów nać z owemi, jak ie przy dzi­
siejszej uczcie w ledeńskim  „ h o f b u r g u "  by­
ły  w zn ie s io n e , a mówi dalej, że „obadw aj m o­
narchow ie ustn ie i otoczeni blaskiem  sw ych dwo­
rów . w z n o w i l i  przym ierze, zaw arte przed laty 
dziew ięciu". T ł o , że się ta* w yrazim y, do 
słów  cesarskich  tw orzą częste i d ługie konfen n  
cye h r. H erb erta  B ism arka z kierow nikam i au- 
stro -w ęg iersk iej polityki, konfereneye, k tóre m o­
gą się p rzeciągnąć dni kilka , m ianow icie przez 
czas trw an ia  łow ów  w S tyryi, na które udali się 
dziś obadw aj cesarze w raz z królem  saskim , H r. 
H e rb e rt B ism ark nie bierze udziału w polowaniu, 
lecz zostaje w W ie d n iu , skąd ju tro  roni na je ­
den  dzień wycieczkę do B uda-P esztu .

I  podróż ta  ma także doniosłość. P rezyden t 
g ab in e tu  w ęgierskiego p. K olom an Tisza, h r. J u ­
liusz A ndrassy , a  naw et szef sekcyjny m in is te r­
stw a spraw  zagran icznych  p. Schógenj i - M arich 
są przedm iotem  w ielkiej uwagi ze strony  cesa 
rza W ilhelm a. P . T isza był proszonym  do cesa­
rza niem ieckiego zaraz w p ierw szym  dniu  jego 
pobytu w W iedniu , następnego  dn ia  przyjm ow ał 
go cesarz W ilhelm  po raz drugi. Podczas p rzed ­
wczorajszego cercie w czasie koncertu  dw orsk ie­
go najw ięcej rozm aw iał cesarz n iem .eek  z wę­
giersk im i m ężam i sianu i m agnatam i. Okoli­
czność ta  pow szechnie w padła w oko. W ygląda 
to naw et tak, jak gdyby  polityce niem ieckie ' d u ­
żo zależało na u jęciu  sobie W ęgrów .

W  jak im  specyalnym  celu?

Fremdeńblatt p isa ł w artykule pow italnym  dla 
cesarza W ilhelm a , że chociaż podróż jego  do 
W iednia i Rzym u n ie  m a żadnego specyainego 
celu . to spow oduje ona „pogłęb ien ie zw iązku". 
H arm onijnie z tern słyszym y z u st m onarchy  s ło ­
wo „n ierozerw alność". Je d n o  i drugie m oże d u ­
żo dać do m y ślen ia , m ianow icie, że podstaw a 
przyjaźni sięgać będzie g łębiej, a w ęzły sojuszu 
będą śc iś le jsz e , trw ałe  —  n i e r o z e r w a l n e .  
O naw iązaniu  takich węzłów m yślał ju ż  przed 
laty kanclerz n iem iecki, wówczas były tem u p rz e ­
ciw ne A ustro -W ęgry . Gzy i dziś tak  sam o sio ją 
rzeczy — wielkie p y tan ie . W ażne objawy m ów ią 
p rzeciw nie.

Zgromadzenie wyborców z kuryi większej 
posiadłości okr. krakowskiego.

K r a k ó w ,  8 października.
R eprezen tanci większej posiadłości okręgu kra­

kow skiego w Sejm ie krajow ym , pp. S tan isław  
h r. T a r n o w s k i ,  K azim ierz h r. B a d e n  i, 
prof. dr. B o b r  z y ń  8 k i, Jan  P o p i e l ,  prof. 
M a d e y s k i  i W r o t n o w s k i  zaprosili na iz ie ń  
w czorajszy sw ych w yborców  do sali Tow arzystw a 
W ząiem nycb U bezpieczeń celdm porozum ienia się 
z nim i w zględem  stanow iska, zajm ow anego przez 
posłów krakow skich w spraw ie prop inacy jnej.

W yborcy zebrali się o godzinie 3 popołudniu  
w szczupłej liczme dw udziestu  kilku. Z ebranie 
zagaił p. K azim ierz h r. B a d e n  i, tłom acząc d la ­
czego posłowie krakow scy nie zapraszali dotąd 
sw ych w yborców , n ie  było bow iem  spraw  takiej 
wagi, któreby tego w ym agały ; w zasadzie jednak  
posłowie zgadzają się na po trzebę porozum iew a­
n ia  się w w ażniejszych w jpadkach  ze sw ym i w y­
borcam i N a przew odniczącego obrano p. S tan i­
sław a B a d e n i e g o  z B ranic, który otw orzył 
rozpraw y, udzielając przedew szystk iem  głosu 
p. M aryanow i D y d y ń s k i e m u .  T en podzięko­
wał posłom  za zw ołanie zgrom adzenia w yborców  
i z przy jem nością zaznaczył, iz po ośw iadczeniu 
p. B a d e n i e g o  w idzi, że n ie  is tn ie je  owa fa ł­
szyw a stru n a , o jakiej w spom ina arty k u ł Czasu, 
w którym  mowa o porozum iew aniu s ię  m iędzy 
posłam i a w yborcam i. Co Czas n a p is a ł ,  sam  za 
to odpow iada, a nie jego przyjaciele polityczni, 
n ie  m ożna bow iem  zarzucać podobnym  zgrom a­
dzeniom  jakichś an a rch is ty czn y ch  zeszłow iecznych 
w zględów , chodzi tu  jedyn ie  o w zajem ne poro­
zum ienie się.

Z posłów  p .e rw siy  p rzem aw iał prof. d r. E o -  
b r  z y ń  s k i. M ów ca zaznaczył, iż z w ielkim  ża ­
lem  pom iLąć m usi szereg kw estyj w ażnych, j a ­
kie nastręcza spraw a p ropinacyjna, a ograniczy 
się tylko do praw nej i adm in istracy jne j strony  
tej spraw y, pozostaw iając swym  kolegom  om ó­
w ienie s tro n y  finansow o - ekonom icznej. M ów ca 
zw raca uwagę, jak  skom plikow an | i tru d n a  do 
rozw iązania je s t  spraw a propinacy  aa, gdyż do 
za ła tw ien ia  jej n ie  w ystarczają sam e z a sa d y : 
hasło i cel znaleźć tu  ła tw o , ale tru d n o  obm y- 
śleć drogi i środki do celu tego wiodące. K re­
śląc w ogolnych zarysach  h is to ry ę  stosunków  
prop inacy jnych  w G alieyi, tw ierdzi mówca, że 
praw o propinacyi z objęciem  Galicy przez Au- 
stryę znaczoie uszczepionem  zostało, albow iem  
rząd zaprow adził zasadnicze zmiany, k tóre oddały 
los propinacyi w ręce rządu. N ie przesadza m ów ­
ca n iebezpieczeństw a z tegc w zględu płynącego 
gdyż m e przypuszcza, aby rząd chciał dziś, ko­
rzystając z ow ych daw no zaprow adzonych zm ian,

naruszyć praw o propinacyi N iebezpieczeństw o 
takie, zdaniem  mówcy, istn ieje  jednakże choćby 
na przyszłość — i to w łaśn ie przem aw ia za po- 
w ażnem  trak tow aniem  spraw y w ykupna p ro p i­
nacyi.

D rugi powód przem aw iający za w ykupnem  w i­
dzi m ów ca w is tn ien iu  ustaw y z roku 1875, k tórą 
nazyw a n i e s z c z ę ś l i w ą .  M ówca rozb ie ra  is to ­
tę tej ustaw y i tw ierdz:, że opiera się cmi n a  
tej zasadzie, iż każdj w łaściciel p raw a propioa- 
cyi przez lat 35  część dochodów z propinacyi 
obraca n a  bieżące potrzeby, część zaś kapitalizu je 
łączn ie z opłatam i konsensow em i i karam i, którą 
to  częśc m a otrzym ać z chw ilą ustan ia praw a 
propinacyi. Obliczenia wszakze co ao  wysokości 
kapitału , k tóry  w ten  sposob zebranym  zostanie, 
opierają się, zdan iem  mówcy na b łędnej podsta­
w ie ; m ów ca sądzi, iż kapitał ten  doidzie tylko 
do 10 imlionów. G dyby sum a ta  została rozdzie­
loną pom iędzy upraw nionych , n ie  w iele p rzypa­
dłoby na każdego i wówczas spo tka ła  by icb ka­
tastrofa, gdyż ujrzeli by się bez dochodu i bez 
kapitału  obrotow ego. M ówca tw ierdzi, iż szczęśli­
wym zbiegiem  okoliczności przychodzi tu  w po ­
moc ów m ilion  odszkodow ania, uzyskany ze skar- 
Du państw a, k tóry  kapitalizow any z roku na rok, 
w znacznej m ierze przyczynił by się ao z łag o ­
dzenia nas tępstw  zn iesien ia  praw a propinacyi. 
G ayby nie przyszło do w ykupna praw a p ro p in a­
cyi, m ilion ten , zdaniem  m ówcy, pow inienby być 
przeznaczony na kapitalizow anie.

Zastanaw iając się z kolei nad  rządow ym  pro je­
k tem  w ykupna propinacyi, sądzi m ow ci iż m o­
żna by go przyjąć z pew oem i zastrzeżeniam i. M ó­
wca podnosi etyczne korzyści w ynikające .z p rz e ­
lan ia  p raw a propinacyi n a  k r a j ; a zastanaw iając 
się nad  p rzysz łą  a d m in is tra c ją  krajow ą p ro p in a ­
cyi , zw raca u w a g ę , iż przedew szystkiem  n a ­
leżałoby wykluczyć puszczanie p rop inacyi w 
dzierżaw ę c a ł e m i  p o w i a t a m i ,  co w ytw o­
rzyłoby rodzaj przym usu p ro p io ac y jn eg o : m ó­
wca uważa za odpow i«dm ą jedyn ie  dzierżaw ę 
i n d y w i d u a l n ą .

M ówca podnosi korzyści, w yn i’ jące z w yku­
pna propinacyi dla p a ń s .w a : S’ > ’ i podpadr 
pod ustaw ę przem ysłow ą, rozszerzy kom pete: 
cya państw a, prócz tego rząd będz. tia ł do er 
dy z nadaw ania konsensów i t. p. obec te 
rząd pow inienby się sam  sta rać  o v. śupno  p ro - 
p in a c y i; wszakże m ów ca n ie uw ażałby z a < rzecz 
po lityczną pow tórn ie  w ytaczać tę spraw ę przed 
forum  B ady państw a i dla tego przyjąć n a ­
leży ew e n tu a ln o ść , że zadanie to  spadn ie  na 
barki k ra ju ; ale kraj pow inien za ten  trud  od­
nieść korzyść, zapew niając sob ie  odpow iednie 
ż ród ia  dochodu i czynny w pływ  na u regu low a­
nie stosunków  propinacyjnych .

M ów ca nie zgadze się z p ro jek tem  p. B i l i ń ­
s k i e g o ,  aby owego im ilm na odszkodowania 
użyć ps w ykupu* szynku realnego f i ow szem  m ó ­
wca z naciskiem  raznacza iż jest zw olennikiem  
u trzym ania szynku rea lnego  a szynk  ten , jakkol - 
wiek nie m ógłby być u trzym any w rekach  p ry ­
w atnych, pow inien pozostać w  ■posiadaniu kraju. 
Szynk ten , w yjęty z pod ustaw y przem ysłow ej, 
zapew nia krajow i korzyści autonom iczne i sp o łe ­
czne i zdaniem  m ów cy, byłoby lekkom yślnością 
pozbywać się korzyści, rep rezen to w an y ch  przez 
7 .0 0 0  takich szynków

W  końcu mówca zauważył, iż ze stanow iska 
praw no-pulitycznego pozycya nasza w tej sp ra ­
wie je s t bardzo liloą , i skoro rząd ujrzy, ł a ­
two przyjdzie do kom prom isu, a w tedy wielkie 
trudności pow uli dadzą się usunąć.

Wuk Stefanowicz Karadzicz.

(Dokończenie)

Car M ikołaj I  postanow ił napraw ić błędy po­
p rzedn ika swego. S praw a w schodnia była jednym  
z g łów nych  celów jego  po lityki i osobistej am - 
bicyi, zajm ow ała go ona przez całe życie i była 
pośredn ią  przyczyną jego śm ierci.

S tłum iw szy grudniow ą rew olucyę w P e te rs ­
burgu  w ystąp ił on też na tychm iast energ iczn ie 
w obrooie Serbów  i zm usił su łtana M anm uda do 
podpisania osterm ańskiej koow encyi, zapew nia ją­
cej autonom iczny rozwój Serbii.

To rozpościeranie się w pływ ów  rosyjskich nad 
D unajem  nie m ogło być rzeczą obojętoą dla dy- 
ploinacyi austryackiej i nic dziwnego, ie  w W ie­
dniu patrzono z pew ną obawą oa ruch  narodo­
wy b e rb sk i, zabarw iony tak s iln ie  rosyjskiem i 
sym patyam i. Tern zapew ne tłum aczy się proces, 
który wytoczono Karadziczuwi po powrocie z N ie­
miec, rzekom o dlatego, że w brew  zakazowi cen ­
zury w iedeńskiej „P esnarieę" swoją pow ażył się 
drukow ać za gran icą. P roces n ie  pociągnął w praw ­
dzie za sobą pow ażniejszych skutków , lecz sk ło ­
nił W uka do w yjazdu z W iednia.

Była to w łaśn ie chw ila, gdzie S erbia w myśl 
kouw eneyi akonuańsk łe j odzyskiw ała zwolna au ­
tonom ię. W praw dzie Turcy n ie spieszyli się z 
w ykonaniem  trak ta tu , ale klęska pod N aw ary- 
neui i wojna rosyjska, w ypow iedziana w r. 1828, 
sk łoniły  su łtaoa  do łagodniejszej względem  S er­
bów polityki; reszty dopełn iła  zręczoość M iłosza 
Obrenowicza, k tóry  z rzadką p rzeb ieg łością od­
gryw ał rolę pośredn ika pom iędzy narodem  se rb ­
skim  a rządem  tu re c k im , w końcu zaś. wyzy­
skując po m istrzow sku okoliczności, posiadł dzie­
dziczną w ładzę książęcą ku w ielkiem u n iezado­
w oleniu  dyplum acyi rosyjskiej.

D ziałalność M iłosza nie ograniczała się  jed n ak  
tylko do zręcznej g ry  dyplom atycznej; w kraju  
tak zaniedbanym  jak  Serbia, trzeba było budo­
wać wszystko na nowo, od najp rostszych  środ­
ków kom unikacyjnych począw szy a skończywszy 
n a  ustaw odaw stw ie i szkołach. D otkliw y brak  lu ­
dzi w ykształconych i w olnych u tru d n ia ł w w y­
sokim stopniu  organizacyjną tę działalność, u tru ­
d n ia ł ją  i despotyzm  M iłosza. Zam ożny km ieć 
serbski, początkowo trudniący  się handlem  św iń. 
b y ł M iłosz z n a tu ry  dzikim i nieokiełzanym . L i­
beralne rady, jak ich  m u udzielił dyw dn caro­
grodzki, nie m ogły się przyjąć w um yśle na 
w skróś despotycznym . S kupczyna s trac iła  swoje 
znaczenie, urzędnicy  m usieli ulegać kaprysom  
księcia; źle p ła tn i, gorzej jeszcze trak tow ani, 
ch łostan i publicznie książęcym  batogiem , n ;e m o­
gli oni pełn*ć obowiązków swoich z pośw ięce­
niem , n iezbędnem  w tak ich  w arunkach. Doszło 
do tego, że tylko Serbow ie w ęgierscy p rz jjm o - 
wali posady^ rządow e, podczas gdy krajow cy u n i­
kali s ta ran n ie  bliższych z w ładzą stosunków . —  
M iłosz szukał w ięc ludzi za g ran icą  i w tedy to 
zapew ne p rzypom niał sobie K aradzicza, k tórego  
,m ię zasłynęło w łaśn ie w św iecie naukow ym . 
W ezw any do Belgradu w ziął nasz lingw is ta  udział 
w kodylikacyi p raw  se rb sk ich  i po dw uletniej 
jaracy został m ianow any naczelnikiem  stolicy 
Ze na tern stanow isku n ie w ytrw ał, to wobec 
panujących  w Serbii stosunków  było całkiem  
u atu ra lnem . N adarem nie p rag n ą ł go M iłosz za­
trzym ać, W uk  opuścił ojczyznę i udał się na te- 
ry to ryum  austryackie. P ostępow anie to oburzyło 
gw ałtow nego księcia, który nadto  w idział w Ka- 
ridziczu  ukrytego m alkonten ta, i s tro n n ik a  tej o- 
pozycyi, co z starym  N enadow iczem  na czele d ą ­
żyła do obalenia Obrenowiczów. N a reklam acye 
rządu serbskiego został więc K aradzicz in te rnow any  
w Z em uniu i dopiero zabiegom  przy jació ł jego udało 
się d lań  w yjednać pozwolenie pow rotu  do

W iednia. Z łam any i zn iechęcony po jechał K ara­
dzicz w krótce do N iem iec i do P e te rsb u rg a  w ce­
lach naukow ych. W  stolicy rosyjskiej spo tka ł się 
z w ładyką czarnogórsk im  P io trem  Petrow iczem ; 
który znając już zasługi W uka na polu nauko- 
wem, zaprosił go do Oetynii w celu urządzenia 
szkół czarnogórsk ich . A le i tutaj nieszczęśliw a 
Bprawa p isow ni nie pozw oliła mu pracować nad 
ośw iatą ludu . C zarnogórskie duchow ieństw o cie­
m ne i fanatyczne, staw iało m u n a  każdym  kroku  
takie przeszkody, że po kilku m iesiącach u su n ą ł 
się do D ubrow nika, aby w tern zacisznem , uro 
czem  ustron iu , napi&ać najlepszą książkę o Czar­
nogórze. P raca ta  bezim iennie w ydaua w r. J8 3 7  
nosi ty tu ł : „ M o n t e n e g r o  und  d ie M o n  t e n  e- 
g  r i  n e r . “

Rok 1848  zastał W uka w W iedn-u p racu jące­
go nad now em  w ydan iem  ludow ych p ieśn i se rb ­
skich, w zbogaconem  studyam i czarnogórskiem i. 
W ieść o poruszeniu  m as słow iańskich w W ę­
grzech , gw ałtow ne w strząśn ien ia, k tóre nastąp iły  
w net po ogłoszeniu konstytucyi m arcow ej, nie 
zdołały odw ieść K aradzicza od raz obranej drogi. 
P o jech ał w praw dzie do P rag i na zjazd słow iań- 
bki, ale w ru ch u  politycznym  zresztą żadnego 
nie b ra ł udziału. „Polityków  i w ojow ników  ma 
S erb ia dosyć —  tak odpow iadał przyjacio łom  — 
ale jeżeli ja p rzestanę pisać po serbsku, to następcy  
łatw o n ie  zn a jd ę ."  Jakoż pisał i pracow ał dalej 
w śród h u k u  dział i krw aw ych egzekucyj paź­
dziern ikow ych i ogłosił w roku 1849 „Skarbczyk 
h is to ry i i obyczajów serbsk ich" a w trzy  la ta  po­
tem  (1 8 5 2 ) najw iększe dzioło swoje, pow tórne 
w ydan ie  słow nika, obejm ujące 47 .000  wyrazów. 
P om nikow a ta  praca, zaw ierająca n iety lko wytło- 
m aczem e w yrazów  serbskich  na języki obce, lecz 
także sze reg  n iezm iern ie zajm ujących rozpraw  
h isto rycznych  i obyczajowych^ m usiała waiczyć 
d ługo z up rzedzen iem  i ciem notą ziomków auto­
ra. B y ła  to  chw ila, gdzie w  Serbii po w ypędze­

niu dynastyi Obrdnowiczów, w ładzę oaiw yższą 
sprawowa, książę A leksander K aradżordżew icz, 
ulegający n iechę tn ie  w pływ om  rosy jsk im . M ini­
s te r księcia, stary A braham  P etron iew icz szedł 
przew ażnie za w skazów kam i pe tersbu rsk ich  ag en ­
tów a kiedy książę nareszcie pow ołał do ste ru  
E liasza G araszanina, w ystarczyło je d n o  słowo 
M enżykowa, aby usunąć now ego m inistra , zn a­
nego z sym paty i ku m ocarstw om  zachońŁmn. —  
W obec takiego stanu  rzeczy natrafiały  n a tu ra l­
nie i dzieła „ te re ry arch y " Karadzicza na śilną 
opozycyę organów  rządow ych serńbkich i m u .■ »- 
ły  d łu g ą  przebyć kw aran tannę, zanim  im w resz­
cie dozwolono przekroczyć sw obodnie słupy g ra ­
niczne. T rudności te nie zn iechęciły  jednak  K a­
radzicza, przyw ykłego do niepow odzeń i p rz e ­
szkód. Pośw ięciw szy się raz pracy patryotycznej, 
przyzw yczaił się zw olna i do zaw iści fanatyków  
serbsk ich  i do nieuczciwości pew nych s ie r lite­
rack ich . Ki idy na w ezw anie biblijnego T ow arzy­
stw a angielskiego przetłom aczył pism o św ięte n a  
język serbski, dosta ł się rękopis tłum aczenia te ­
go do rąk  Stojkow icza w Charkow ie, który nie 
w ahał się p rzerob ić  go na język „cerjtiow no-slo- 
w iański" i podsunąć n as tęp n ie  tow arzystw u an g ie l­
skiem u , zarzucając rów nocześnie Karadziczowi 
katolicko-jezuickie tendeneye. P odstęp  udał się 
na razie, tow arzystw o przyjęło  przek ład  Stcjko- 
wicza i wydało go w r 1824 swoim  nakładem  
w P e te rsbu rgu , następn ie  jednakże przekonaw szy 
się o w artości tłum aczenia K aradziczowego, og ło ­
siło także w zorow e jego dzieło. Podobnego losu 
doznał Karadzicz- także i w N iem czech, gdzie 
s łynny  h isto ryk  Leopold R enke, książkę swoją 
o dziejach S erb ii OBnuł w yłącznie na opow iada­
n iu  i zapiskach W uka, o czem  n atu ra ln ie  pub li­
czność niem iecka n ie  w iedziała i całą zasługę 
uczonem u profesorow i przyznała Karadzicza. p o ­
w tarzam y to raz jeszcze, n ie  zdołały te p rzec i­
wności ani odstraszyć, an i zn iechęc ić . Z apał do

nauki i gorący patryotyzm , krzepiły  go w chw i­
lach tru d n y ch  i bolesnych, które przebyw ać m u ­
sia ł często . P o b y t na obcej ziem i, kłopoty m aie- 
ryalne , śm ierć ukochanycb  dzieci w reszcie, nie 
zaćm iły jego um ysłu  i nie zachm urzyły  pogodnego 
czoła.

P rosty  i trzeźw o ca  św iat spoglądający, zach o ­
wał K aradzicz do najpóźniejszej starości tę  św ie­
żość i pogodę, k tóre zw ykły cechow ać ludzi po ­
św ięcających życie dla wielkie, idei, pracuiąnych 
z przekonania a nie z próżoośei i am b.cyi. R o ­
m an Z m o rsk ', s łynny  tłum acz pieśni se-bsk ich , 
który zna ł osobiście K aiadzicza, porów nyw a go pod 
w zględem  hum oru i jędrności w yrażenia z Janem  
C hryzostom em  Paskiem : jakoż było w tej naturze 
czysto-słow iańskiej, w tej postaci siln ie  zbudo­
w anej i w tern jasnem  zawsze obliczu, odbicie 
lepszych czasów, jak iejś przeszłości wojowniczej, 
przypom inającej starosłow iańsk i obyczaj i s ta ro ­
słow iańskie cnoty. 1 jeżeli dziś południow i b ra ­
c ia  nas? oddają należny ho łd  cnotom  obyw ate l­
sk im  sk rom nego i w ytrw ałego pracow nika, to u- 
wazać to trzeba za zadatek lepszej przyszłości, 
za objaw pow olnego w praw dzie ale stanowczego 
w yłam yw ania się z pod tych wpływ ów . Które 
w ielką ideę  zjednoczenia słow iańskiego do uooez- 
nycn, p artyku larnych  n ag ina ją  celuw Kto tak, 
jak  W uk Karadzicz z ludow ego narzecza stw o­
rzy ł język  literack i, kto im ał odwagę w ystąpić 
do walki z fanatyzm em  i ciem notą, kto w reszcie 
uratow ał in te ligeocyę swego narodu  od przyjęć a 
pokostu  rosyjskiego, ten  ma prawo do wdzięcz­
ności m etylko ziom ków  ale i całej słow iańszczy­
zny i w tern też tkw i wielkie znaczenie jub ileu­
szowego obchodu, który poruszył Słow ian naadu - 
najsk ich  i po w szystk ich  ziem iach  słow iańskich  
g łosnem  rozległ się echem . ais.
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Z kolei zabrał głoa p. Jan P o p i e l ,  który 
powoławszy się na swój artykuł o propinacyi, za­
m ieszczony w Przeglądzie, w yłuszczył zasady, 
które idaniem jego w inny być podstawą do przepro­
wadzenia wykupna propinacyi. Mówca jest zwo­
lennikiem  operacyi finansowej, podjętej przez 
kraj. Operacya taka jest zadaniem trudnem, ale 
rząd m ógłby zadanie to krajowi ułatwić. W ka­
żdym razie operacya ta zdaniem mówcy, powinna  
m ieć za cel przelanie gotowych pieniędzy, a nie 
papierów do rąk upraw nionych; kraj nie powi­
nien ze swej strony nic dopłacać, głów nem  źró­
dłem  amortyzacyi powinny być opłaty szynkar­
sk ie; wreszcie należy szczegółow o uwzględnić 
in tern a  producentów okowity.

Kazimierz hr. B a  d e  n i  zaznacza solidarność 
posłów  z kuryi większej posiadłości okręgu kra­
kowskiego co do ogólnych poglądów na sprawę 
p ropinacyjną: różnice w zapatrywaniach odnoszą 
się tylko do szczegółów .

Zastanawiając się nad bezzwłoczuem  uregulo­
w aniem  stosunków propinacyjnych, mówca nie 
w idzi żadnych e t y c z n y c h  ani  s p o ł e c z n y c h  
m otywów do wyknpna propinacyi. N aw et ze sta­
nowiska teoryi liberalnej, chociaż zresztą libera­
łem  nie jest, nie m ógłby się dopatrzyć żadnych 
korzyści, skoro bowiem  propinacya nie zawadza 
liberałom, gdy chodzi o miasta, dla czegóż —  
pyta mówca —  zawadza im w rękach większych  
w łaścicieli?  Jedyną dodatnią stroną wykupna 
propinacyi jest, zdaniem mówcy, strona ekonomi 
ezna. Mówca podnosi w ielkie korzyści zmobilizo 
nia 6 0 -milionowego kapitału, co je s t  nader pozą- 
danem  wobec dzisiejszych krytycznych stosunków  
pieniężnych. Drugim  powodem, skłaniającym  m ó­
wcę do oświadczenia się za wykupnem , jest nie­
pew ność praw propinaeyjnych, które nie zreal’- 
zowane dzisiaj, m ogłyby w przyszłości na szwank 
być narażone Mówca jest zwolennikiem  operacyi 
finansowej, gwarantowanej przez kraj. W prawdzie 
przy przelaniu prawa propinacyi na kraj, prawo 
to wiele straci ze swej substancyi, ale stratę tę, 
zdaniem m ówcy, możnaoy pokryć z innych źró­
d eł — rząd o ile się zdaje byłby przychylnym , 
ażeby zabezpieczyć fundusz krajowy od wszelkich 
m ożliwych strat.

Po m owie p. B a d e n i e g o  wywiązała się obszer­
na dyskusja, w której wzięli udział pp. S t a r o -  
w i e j s k i ,  B i e s i a d e c k i ,  K a r o l G z e c z ,  pos. 
W r o t n o w s k i ,  M aksymilian M a c  h a l s  ki ,  
P a s z k o w s k i ,  B r z e z i ń s k i  i N i e d z i e l s k i .  
W yborcy w ogóle byliby za utrzymaniem obecnych  
stosunków propinacyjnych; jeźli jest zaś to niem o- 
żebnem , pragną przynajmniej, aby wykupno prze­
prowadzić na jak najkorzystniejszych warunkach.

P. B r z e z i n k i ,  oświadczając się przeciwko 
rządowemu projektowi, uważa za odpowiedniejszy  
projekt, który mówca nazywa projektem podko- 
m isyi, a który bierze za podstawę wykupna po­
datek do podatku konsumcyjnego. Mówca inter­
peluje posłów , czy ustawa na tern tle zakreślona 
m ogłaby uzyskać sankcyę rządu. Mówca podncai 
dalej, że szacunek, dokonany na podstawie usta­
wy 1875 r., nie odpowiada dzisiejszym  stosunkom; 
tym czasem  należałoby uw zględnić podniesienia  
lub zm niejszenie dochodów, jakie nastąpiło w 
ciągu tego czasu,

Z ust p. B i e s i a d e c k i  e g o  w yszedł najw ię­
cej opozycyjny głos dla projektu wykupna prawa 
propinacyi. P . B i e s i a d e c k i  n ie widzi żadnej 
potrzeby wykupna. W ykupno to, zdaniem mówcy, 
jest w yw łaszczeniem  , którego dobro państwa 
wcale nie wymaga. Go do ekonom icznych na­
stępstw  wykupna mówca sądzi, że nie przyniesie 
ono nikom u korzyści, a m iędzy innem i może za­
chw iać Towarzystwo kredytowe, albowiem raty 
opłacane do Towarzystwa, pochodzą głów nie z do­
chodów propinacyjnych.

Jeżeli wy właszczenie jest nieuniknionem, m ó­
wca żąda przynajmniej szerokiego wynagrodzenia 
opartego na ścisłem  obliczeniu dochodów. Mó­
w ca stanowczo jest za utrzymaniem szynku real­
nego. N ie  wdajemy się tuiaj w inne szczegóły, 
podniesione { rzez wyborców, gdyż poniżej przy­
taczamy w dosłownem  brzmieniu uchwałę wybor- 
eów, będącą w iernym  wyrazem ich zapatrywań.

N a interpelacye i zarzuty wyoorców odpowia­
dał poseł M a d e j s k i ,  dowodząc, że projekt rzą­
dowy w tej formie, w jakiej został w niesiony do 
8ejm u. jest niem ożebnym . Zasadniczą m yśl pro­
jektu mówca uważa za możliwą, ale zaznacza po­
trzebę daleko sięgających zmian. Mówca rozbiera 
wykupno propinacyi ze stanowiska interesu upra­
w nionych i ze stanowiska interesu kraju. Mówca 
zaznacza, że gwarancya rządu obok gwarancyi 
kraju jest rzeczą podrzędną, gdyż kraj nie zban­
krutuje. Jednakże należy baczyć, aby inne źródła 
dochodów krajowych n ie były narażone. W szyst­
kie dochody z propinacyi na amortyzacyę nic 
wystarczą, ■— i tu jest sekret całej sprawy: cho­
dzi o wyszukanie nowych źródeł d och odu , na 
które rząd powinien zezw olić, inaczej sprawa ta 
przeciągać się będzie.

Go do projektu, o którym wspom niał p. Brze­
ziński, mówca wątpi, aby projekt ten m ógł mieć 
azansę powodzenia: m ały dodatek do podatku 
konsum cyjnego nie wystarczyłby, a wielki byłby 
zbyt dotkliwym.

M ówca zakonkludow ał, iż p ro jek t rządowy n>e 
je s t ca łk iem  n iem ożebny, można go przyjąć za 
podstaw ę, a na tej podstaw ie o w y k u p u  1 prop i­
nacyi m ów ić m ożna i należy. P rzy tem  tizeb a  pa­
m ię tać  , że rząd Bkłonnym będzie do ustępstw , 
gdyż rządow i w ięcej, n iż  nam , zależy na ostate- 
cznem  uregulow aniu  tych  stosunków .

W  końcu mówca zapewnił, iż posłowie nie za­
niedbają interesów  sw ych wyborców i wyraził 
zadowolenie z go tow ości, jaką wyborcy okazują 
do częstego porozumiewania się z posłami. N a 
w niosek p. Karola G z e c z a przerwano ubrady 
na 10 m inut, celem  zredagowania uchwały w y­
borców. Po wznowieniu obrad przyjęto znaczną 
w .ę cazością głosów  następującą uchw ałę:

Z grom adzeni w yborcy w iększej w łasności o- 
kręgu krakow skiego, w yrażając zupe łne zaufanie 
do działalności aw oich posłów , w ypow iadają n a -  
stępu jące  życzen ia :

1) A by dzisiejsze prawo do propinacyi zostało 
zniesione za słusznem  wynagrodzeniem  uprawnio­
nych.

2) Aby w ynagrodzenie to przyznanem było 
nie w gotów ce, lecz w obligacyach 5%.

3) A by u rządu wyjednano inne jeszcze źró­
d ła  dochodu, które byłyby zdolne pnkry<s m ożli­
w e straty, na jakie fundusz krajowy byłby nara­
żony i zabezpieczyć krajowi odpowiedni wpływ  
n a  szynkarstwo.

4 ) A by za podstaw ę do w ynagrodzenia s łuży ły  
praw om ocne orzeczenia, w ydane w m yśl ustaw y 
z roku 1875  z ko rek tu rą  w stosunku  do dzisie j­
szych dochodów w postaci p ierw szeństw a dzierżawy 
p raw a propinacyi do końca 1010 r.

5 ) A by prawo do jednego szynku po zinde- 
m nizow aniu  w łasności przeszło na ręce kraju .

W  końcu p.JK arol Czecz jeszcze raz dziękow ał 
posłom  za zwołanie Z grom adzenia wyborców. P o- 
czem posiedzenie zam knięto.

Sejm krajowy.
I /w ó w ,  5 października. 

(Posiedzenie XI ) .
('Dokończenie.)

Z dalszej kolei odczytuje p. S t. B a d e n i 
spraw ozdanie kom isyi szkolnej o w nioskach W y­
działu  kraj. co do zm iany  n iek tórych  postanow ień 
ustaw y „O stosunkach  p raw nych  s tan u  nauczy­
cielskiego w publicznych szkołach ludow ych" u -  
chw alonej na posiedzeniu  Sejm u z dn ia 22 g ru ­
dnia 1887.

Komisy a w nosi uchw alen ie ustaw y zeszłoro­
cznej ze zm ianam i tylko tych  ustępów , k tó re  
rząd zakw estyonow ał i dla k tórych  odm ów iono 
ustaw ie sankcyi.

P . R o m a ń c z u k  podnosi to, co i zeszłego 
roku, m ianow icie, że zm iana praw a prezen ty  nau­
czycieli je s t  podkopaniem  autonom ii gm in, i za­
nim  ustaw a została uchw alona, w ywołało to o- 
gó lne  niezadow olenie.

Żąda też mowea, aby było 7 kw inkw eniów  a 
n ie  5.

P . M a d e y s k i  zaznaczywszy, iż nie godzi 
się z zapatryw aniam i poprzedniego  m ówcy, p o ru ­
sza spraw ę uchw alonej zeszłego roku rezolucyi 
co do zam ianow ania sta łego  zastępcy n am ies tn ik a  
w radzie szkoluej i zapytuje kom isarza rządow e­
go, jak i spotkał los tę  rezolucyę.

P. n a m i e s t n i k  odpowiada, że rząd nie je s t 
w zasadzie przeciw ny i że może wyrazić nadzieję, 
iż spraw a ta  w niedalekiej już przyszłości p rzy­
bierze konk retn ie jszą  postać.

Spraw ozdaw ca p. St. Badeni daje najp ierw  
należy tą odpraw ę p. Rom ańczukow i za w yrażoną 
przezeń radość, z powodu, iż ustaw a nie o trzy­
m ała sankcyi. N astęp n ie  zbija m ówca dosadnie 
wywody p R om ańczuka, jakoby now a ustaw a 
podkopyw ała autonom ię lub  w yw arła u ludności 
złe w rażenie. M ówca nie widzi gdzie i jak  się 
objawiło owo niezadow olenie, przeciw nie —  pod­
noszą się liczne g łosy  nauczycielskie jak najgo­
ręcej za nową ustaw ą. M ogą być niezadowoleni, 
lecz czy słuchać w inniśm y głosu tych , którzy 
boją się ustaw y now ej dla tego może, iż zdolno­
ści ich i kwaliflkacye będą poddane surow ej kon­
troli, czy tych, którzy się  za tem  ośw iadczają? 
Zresztą m ów ca nie w ą tp i , >ż Sejm  ustaw y raz 
już uchw alonej ani z m ien ić , an odrzucić nie 
zechce.

P rzy rozpraw ie szczegółow ej zabrał najp ierw  
głos p. ks S iczyński, żądając zm iany  sposobu 
m ianow ania nauczycieli w dnchu  przem ów ienia 
p Rom ańczuka.

N astąp iły  liczne inne popraw ki, stan  ane przez 
pp Siczyńskiego, Rom ańczuka, Popiela, M yciel- 
skiego, P łazińsk iego  i kom isarza rządowego, któ­
ry ch  nie zaznaczam y, gdyż są one m niej więcej 
pow tórzeniem  zeszłorocznych.

N a w szystkie odpow iadał w ym ownie i w yczer­
pująco spraw ozdaw ca i uBtawę uchw alono w b rzm ie­
n iu  kom isyi w drugiem  i trzeciem  czytaniu , po­
czerń zam kną ł m arszałek  posiedzenie o godz. 3 
m in. 30, naznaczając n astępne na sobotę o 11 
rano. N a porządku dziennym  m iędzy innem i u- 
staw a budow nicza m iast i m iasteczek.

P. S t r a s s e r  i towafzysze staw iają w niosek  
udzielen ia pogorzelcom  gm iny S oło tw iny  zapom ogę 
6^0  złr., » p. M ęciński i tow arzysze o 300  złr. 
dla pogorzelców  gm iny  Bobrow niki.

le w ó w , 6 października, 
(Posiedzenie X I I )

P oczątek  posiedzenia o godz. 11 m in. 45.
S ek retarz  B adeni odczytuje sp is petycyj, m ię­

dzy in n e m i:
R ada pow. w B ohorodczanach o przyznanie 

praw a egzekucyi politycznej dla kas pożyczkowych 
gm in n y ch . — W iec m iast o uw zględnienie in te ­
resów  m iast w spraw ie zn ies ien ia  praw a p ro p i­
nacyi. — Dr. S tan is ław  Sm olka o dalszą sub- 
w encyę na cele badań  h is to ry c zn ic h  w a r c h i ­
w u m  w a t y k S i  ń s k i e m .

O gółem  w niesiono dotąd 414 petycyj.
P etycye te poodseiano do odnośnych kom isyj.
P rzystępując do porządku dziennego, załatw ia 

Izb a  postaw ione onegdaj w nioski przez pp. M ę- 
c i ń s k i e g o  i S t r a s s e r  a, w nioski o udzielenie 
dla pogorzelców  gm iny B o b r o w n i k i  300 złr. 
i m iasta S o ł o t w i n y  600  z łr., odsj ła jąc do ko­
misyi budżetow ej z poleceniem , aby zdała sp ra ­
wę już na najbliższem  posiedzeniu.

N astęp n ie  na w niosek komisyi petycyjnej (sp r. 
pp . P ław iek i i L u b o m irsk i) przyjęto  na fundusz 
krajowy 207 z łr 60  ct., należące się gm inie 
m iasta B udapeszt od gm iny G z a j k o w a z a  u- 
trzym anie i leczenie M acieja i E w y M eilingerów , 
m ało le tn ich  sieró t, oraz należytość za u trzym an ie  
Jozefa D ragosza w dom u ubogich, przez gm inę 
Ciche w pow. now otarskim  w kwocie 252 złr. 
do rąk  m ag istra tu  w P eszcie uiścić się mającą.

Z dalszej kolei na w niosek kom isyi ad m in i­
stracy jnej (sp r. p. C ham iec) odstąpiono rządowi 
do zbadania i uw zględnienia p e ty c y e : gm iny H o- 
r o ż a n k a ,  o potw iedzenie ja rm arków  i n a  po­
b ó r kopytkow ego; m iasta  M i e l n i c y  i dziew ię­
ciu in n y ch  g m in  o spow odow anie zarządzenia, 
ażeby pobór rek ru tów  z pow iatu sadowego m iel­
n ickiego odbyw ał się w M ielnicy i m iasta  M iel­
nicy o ry ch łe  u tw orzenie urzędu  podatkow ego w 
rzeczonem  m ieście.

P . S t r u s z k i e w i c z  odczytuje następnie sp ra ­
w ozdanie kom isyi gosp. z petycyi kom itetu  c. k. 
galicyjskiego tow arzystw a rolniczego, dotyczącej 
w ykonania ustaw y krajowej o tęp ien iu  ostów  i 
kan iank i.

Tow. rolnicze nżalają się słusn ie, że uchw alo­
na w r. 1885  odnośna ustaw a zupe łn ie  praw ie 
n ie  je s t w ykonyw ana, gdyż władze rządow e nie 
w yw ierają należytego nac isku  na podw ładne urzę­
dy do tego pow ołane i dlatego kom isya wnosi u- 
chw alen ie następującej rezo lucyi:

N O W A  B E F O B M A .

W zyw a się rząd do energicznego w ykonania 
ustaw y z d. 17 lutego 1885 o tępieniu  kan iank i 
i szkodliw ych ostów  w m yśl petycyi kom itetu  
galicyjskiego Tow. gospodarskiego.

Rezolucyę tę uchw alono bez dyskusyi.
Z dalszego porządku odczytuje p. L  a n  g i e 

spraw ozdanie kom isyi gospodarstw a krajow ego
0 wniosku posłów  Struszkiew icza i L ang iego  w 
sp ra n ie  podniesien ia gospodarstw a n a b i a ł o ­
w e g o .

W  w yczerpującym  wywodzie podaje kom isya 
przebieg rozwoju tej gałęzi gospodarstw a za g ra ­
nica, oraz jakie czynniki głów nie się przyczyniły  
do tego rozwoju. A gdy kraj nasz m a w szelkie 
w arunki, ażeby rówDież zajął w ybitne stanowisko 
w hand lu  nab iałem , należy czynić wszelkie u si­
łow ania, aby sobie tę in tra tn ą  gałęź zbytu  w y­
walczył. Pom oc kraju  i rządu je s t jednak  n ie ­
zbędną i dlatego kom isya wnosi, aby na razie po 
lecić W ydz. kraj , iżby w porozum ieniu  z obu 
tow arzystw am i rolniczem i przed łożył na następnej 
sesyi sejm ow ej w nioski, dotyczące pop ieran ia roz­
woju p rzem ysłu  m lecznego i zorganizow ania han ­
dlu produktam i nabiałow em i i ażeby w yjednał u 
rządu pom oc dla gospodarstw a nabiałow ego w 
Galicyi.

W nioski te  ucl walono.
N astęp n ie  odczytuje p. O n y s z k i e w i c z  spra 

w ozdanie kom .syi adm inistracyjnej o p rzedłożeniu  
W ydziału  krajowego z pro jek tem  u s t a w y  b u- 
d o w n i c z e j  dja znaczniejszych m iejscowości w 
Galicyi.

U staw a ta  została jak  wiadom o uchw alona ze­
szłego roku  lecz nie o trzym ała sankcyi dla n ie ja ­
sności lub sprzeczności zaw artych, zdaniem  rządu, 
w ielu paragrafach.

Kom isya nie podziela tych  zapatryw ań rządu 
a przynajm nie j nie w szystkie poczynione uwagi 
wydają się jej s łuszne. N iem uiej n ie  godzi się 
komisya na dodatek  uczyniony w § 86  przez 
W ydz. kraj., mocą którego miałby on praw o r o z ­
c i ą g n ą ć  tę ustaw ę w drodze rozporządzenia i 
n a  i n n e  u s t a w ą  n i e  o b j ę t e  m i e j s c o ­
w o ś c i .

W  dyskusyi ogólnej, p. A b r a h a m o w i c z  
polemizuje z kom isyą, zarzucając jej, że uchw alo ­
ne już zeszłego roku n iek tó re  nstępy  zm ieniła.

P . P i ł a t  sta je w obronie kom isyi, podnosząc 
g łów n ie , że rozdział te ry to ry u m  gm iny  od ob­
szaru dw orskiego, jak tego pragnie p. A b rah a­
mowicz, je s t n ieznany dotąd w ustaw odaw stw ie 
krajow em .

"Po w ym ow nej odpow iedzi spraw ozdaw cy przy­
stąpiono do dyskusyi szczegółowej.

P op raw k i s ta w ia li: pierw szy p. U d e r s k i żą­
dając zm iany §. 6 (w yw łaszczenie) w tym  duchu, 
aby rady m iejskie miały praw o w razie potrzeby 
wyw łaszczać po trzebne g ru n ta .

W niosek ten  popiera p. R o m a n o w i c z ,  lecz 
zarazem  proponuje odesłanie tego w niosku do ko­
misyi, g łów nie dlatego, aby kom isya m ogła się 
porozum ieć z kom isarzem  rządow ym , czy zm iana 
żądana nie w płynie n a  n iesankeyonow anie, całej 
ustawy.

P. P i ł a t  nie godzi się z w nioskiem  p. U der- 
skiego, n iem nie j spraw ozdaw ca, lecz Izb a  pom . 
mo to §. 6 z w nioskiem  p. U dersk iego  odesłała 
do kom isy '.

P. K o z i e b r o d z k i  ponaw ia zeszłoroczną po­
praw kę, dotyczącą ogniotrw ałego k ry .ia  kuźni, 
suszarn i i in n y ch  tego rodzaju budyuków .

P o p raw k ę tę odesłano rów nież do komisyi.
P . A b r a h a m o w i c z  zsżądał zm iany §. 83 

w tym  duchu, aby nie całe o b s z a r y  d w ó r  
s k i e , lecz tylko budynki stojące na tery toryum  
miejscowości n iuiejszą ustaw ą objętych podlegały 
tej ustaw ie.

W niosek ten , postaw iony już zeszłego roku, 
został wówczas przez Sejm  przyjęty .

P . C h a m i e c  godzi się w zasadzie z rym 
wnioskiem , lecz widzi, że sty liiacya jest n ie jasna
1 m ogłaby stąd  w yniknąć pew na trudność w za­
stosow aniu tego paragrafu  i w nosi o d e s ł a n i e  
d o  k o m i s y i .  W ywiązała się stąd  dłuższa dy- 
skusya polem iczna, w której brali udział pp. 
A braham ow icz, U dersk i, St. Badeni, Cham iec, 
P iła t i sprawozdawca, k tóry  s tan ą ł gorąco w o- 
bronie tego paragrafu  w stylizacyi kom isyi i p rz e d ­
staw ia ł w sposób w ym ow ny niew łaściw ość pro­
ponow anej zm iany. Zresztą w razie przyjęcia tej 
zm iany, w ątpliw ą byłaby sankeya całej ustaw y.

P rzy  głosi w aniu u trzym ał się w niosek p. Cham ­
ca , odesłan ia  spraw y do kom isyi.

R esztę paragrafów  przyjęto bez dyskusyi.
K oniec posiedzenia o godz. 1 min. 50. N astę­

pne w poniedziałek o 11 rano
P . R e y i tow arzysze in te rp e lu ją  rząd  w sp ra­

wie niespraw iedliw ego i spóźnionego obliczenia 
k o n t y n g e n t u  g o r z e l ń  r o i  n i  c z y  c h  przez 
w ładze skarbow e

Przegląd polityczny.
Kraków , 8 października.

D zienniki niem ieckie, szczególnie te, które są 
insp irow ano przez rząd, rozpisują się obszern ie o 
zn acz tn iu  toastów  obu cesarzy  i parafrazują n ie ­
które w yrażtm a, szczególnie te, które się odno­
szą do zcharak teryznw anis trw ałości sojuszu i do 
nazw ania żo łnierzy  obu arm ii tow arzyszam i b ron i. 
W obec tak zcharakteryzow anej ścisłości przym ie­
rza tw ierdzą, iż pokój jest zapew niony, bo n ik t 
się nie poważy rozpoczynać wojny z tak ściśle 
zw iązaną i potężną ligą.

K iedy cesarz niem iecki bawi na polow aniach 
w S tyryi, sekretarz s tan u  spraw  zagran icznych  
n r . H erbert B ism ark bawi w P eszcie i tu  zape­
w ne toczą się uu łady  szczegółow e nad  spraw am i, 
k tó re  wymagają w spólnego i jednolitego działania 
sprzym ierzonych. Jak ie  to są  spraw y i w jaki 
sposób ułożono się je załatw ić, to pozostanie na 
razie tajem nica. Z reszią w bardzo w ielu spraw ach, 
jakie m ogą być przedm iotem  ściślejszych układów , 
trzeba ostateczną decyzyę zostaw ić na później, 
aż do cza3U, k ieay będzie m ożna porozum ieć się 
osobiście z Orispim  podczas pobytu cesarza n ie­
m ieckiego w Rzymie.

Lecz i tą  może nie zapadnie jeszcze decyzya 
ostateczna, bo —  jak  tw ierdzą dzienniki — ce 
sarz niem iecki w stąpi jeszcze rąz do W iednia , 
kiedy będzie w racał z Rzym u, a ostatecznie ma 
zam iar widzieć się w krótce jeszcze raz z carem  
rosyjskim , kiedy ten  bawić będzie w K openhaoze. 
P rzedm iotem  tak ich  d ług ich  układów  ma być

sp iaw a  w schodnia w ogóle —  szczególnie zaś 
spraw a bułgarska, k tórą tru d n o  załatw ić tak, aby 
dogodzić obrażonym  pretensyom  Rosyi, a p rze­
cież nie narazić A ustro -W ęg ier na ciąg łe n ieb ez­
pieczeństw a.

T erm in  odjazdu cesarza niem ieckiego dutąd 
niewiadom y. A rcyksiążę Rudolf nie czekając końca 
łow ów  w sobotę odjechał z M iirzsteg i przez 
W iedeń  i P esz t posp ieszy ł do S iedm iogrodu  dla 
spo tkan ia się z księciem  W alii, k tóry  po kró tk im  
pobycie w R um unii w rócił znow u n a  tery toryum  
austro-w ęgierskie.

Chociaż ks. W alii nie m ięsza się wcale do p o ­
lityki i uchodzi pow szechnie za zw olennika w e­
sołego życia, m im o to tw ierdzą, że obecny d łuż­
szy pobyt jego w A ustro -W ęgrzech  nie je s t bez 
związku z tokiem  polityki.

Posiedzenie „Koła Polskiego“.
Dziennik Polski pisze w osta tn im  num erze:
O negdaj w ieczorem  odbyło się posiedzenie 

„K oła" sejm owego dla przeprow adzenia dyskusyi 
nad  spraw ozdaniem  kom isyi praw niczej o w nio­
sku p. R om ańczuka w zględem  zm iany regu lam i­
nu sejm ow ego w k ierunku  rozszerzenia g ran ic  u- 
żyw ania języka ruskiego w u rzędow aniu  sejm o- 
wem. R ozpraw y były gorące. W  im ien iu  kumisyi 
referow ał posełf dr. M a d e jsk i; zabierali g łos w 
dyskusyi pp. K ozłowski, M ernnow icz, Rom anowicz, 
C hrzanow ski, Rozwadowski Tom isław , B adeni 
S tan is ław , A braham ow icz, Potocki A rtur, Rybi­
cki i dr. M ajer — a w ynikiem  rozpraw  je s t u- 
chw ała, zalecająca taką zmiaDę regulam inu , iż ma 
być pow iedzianein, że m arszałek  „ w i t a  i ż e ­
g n a  p o s ł ó w  w j ę z y k u  p o l s k i m  i r u -  
s k i m “ .

Z goryczą w spom niano o znauej odezwie, zwo­
łu jące j w iec ruski na 11 b. m do N arodnego d o ­
mu. P rzew ażna większość mówców uznała  jednak, 
że prow akacyjny ten krok ze stro n y  sk rajnych  a- 
gitatorów  ruskich  nie może m ieć żadnego w pły­
wu n a  polityczne stanow isko Sejm u — w obec kwe- 
styi ruskiej.

Z  komisyi propinacyjnej.
O głosiliśm y przed dw om a dubami wnioski pp. 

A braham ow icza i B ilińskiego W piątek na p o ­
siedzeniu  podkom itetu wnioskodawcy uzasadniali 
swoie przedłożenia. W ed łu g  Dz. Pol. z dyskusyi 
przeprow adzonej następn ie  n ad  tem i projektam i 
okazało się, że niem al wszyscy członkow ie pod­
kom itetu oświadczają się przeciw  p ro jek tó w  p. 
A braham ow icza; za pro jek tem  p. B ilińskiego 
przem aw iał jeden z człouków podkom itetu , wy­
chodząc z założenia, iż gdy projekt ten  nie n a ­
raża kraju  na żadne ryzyko, m ógłby  być przyję­
tym . O statecznie generalna  dyskusya została ukoń­
czoną, a na następnem  posiedzeniu, które odbę­
dzie się we w torek, poddanem  zostanie pod głos>- 
w anie, czy pro jek t rządowy, czy też p. A braha- 
L owicza m a być w zięty za podstaw ę do szcze­
gółow ej dyskusyi.

W ogóle —  jak  tw ierdzi Dz. Pol. —  w p ra ­
cach podkom itetu  nie widać wielkiego pośpiechu, 
niektórzy tłóm aczą sobie to w ten  sposób, iż od 
m in istra  D unajew skiego, który dziś m a przybyć 
do Lwowa, spodziewają się posłow ie otrzym ać 
nieco bliższych in fo rm ac ji co do dopuszczalności 
projektów  poselskich.

Z  Sejmów krajowych.
O Sejm ie czeskim  obiegały p o g ło sk i, że w 

stronn ic tw ie  posłów  w iększej posiadłości odbyw a 
się jakaś polityczna przem iana, m ianow icie, że 
niektórzy posłowie tego s tro n n ic tw a m ają zam iar 
utw orzyć osobną g ru p ę  dla pośredniczen ia mię 
dzy obu narodow em i partyam i — czeską a n ie ­
m iecką. Jako  rep rez en ta n ta  tego now ego prądu 
w ym ieniano hr. P r . T huna. Otóż on na posie­
dzeniu sejm ow em  d. 5 b. m. oświadczył, że te 
pogłoski są niczem  innem  , jak tylko plotką, że 
w g ru p ie  posłów  większej posiadłości n ie  ma 
żadnego nieporozum ienia. D la tem  dobitn iejsze­
go okazania, iż n ie  m a wcale zam iaru  zblizać 
się do s tro n n ic tw a pro testu jących  N iem ców , w y­
raził życzenie, aby cesarz koronow ał się u» kró­
la Czech.

Przy uzupełn ia jących  w yborach do Rady pań­
stw a z kuryi w iększych posiadłości w K aryntyi 
w ybrano d. 6 b. m. br. S t e r  n  e c k a 64  g ło ­
sami z 78 oddanych głosów. W ybrany  poseł n a ­
leży do stro n n ic tw a lib e ra ln e g o ; kon trkandyda­
tem  stronn ic tw a n iem iecko-narodow ego był poseł 
sejm owy E  1 b 1

Pismo b skupa Strossmayera.
W edług  tw ierdzen ia  Obzora, k tó ry  jest orga­

nem  biskupa, znany list do papieża, ogłoszony 
w Koln. Ztg, a przez nas podany w ustępach, 
je s t podrobionym . Z tego powodu Koln. Ztg 
ogłasza, iż w spom niane pism o biskupa o trzym ała 
od sekre tarza  b iskupiego, dziekana dra P . V u c s e- 
t i c h a  z Osieka z prośbą, aby je  odesłała, je ­
żeli go nie ogłosi. Otóż Presse tw ierdzi, że nie 
ma ani takiego sekretarza biskupiego, ani dzie­
kana, ale jest St. Y ucsetich , kanonik kap itu ły  w 
Zagrzebiu, o którym  n ie jednokro tn ie mówiono, iż 
będzie ew en tualn ie  następcą b iskupa S trossraa- 
yera.

Z  Niemiec.
Pogłoska o w ypuszczeniu Geffkena na wolność, 

która w sobotę ukazała się w n iektórych dzień  
n ikach  niem ieckich , była, jaL się pokazuje, zu ­
pełnie pozbaw ioną podstawy. N atom iast po tw ier­
dza się w iadom ość o usiłow aniach celem rozcią­
gn ięcia kurateli nad oskarżonym . O dpow iednie 
podanie w niósł do sądu syn  Geffkena, będący 
obecnie s tuden tem  un iw ersy te tu . P odanie to, 
w niesione za pośrednictw em  adw okata N oltego, 
opiera się, jak  donoszą, na orzeczeniach p .ęciu  
lekarzy. M iędzy tem i orzeczeniam i znajduje się 
taaże orzeczenie lekarza, w którego zakładzie 
Geffken leczył się n a  cierp ien ie nerw ow e. W  je- 
dnem  z orzeczeń miano powiedzieć m iędzy in ­
nem i, że Geffken, będąc profesorem  w S trassbur- 
gu, p isał znakom ite dzieła, że jed n ak  traw iony 
am bicyą, przerzucał się nas tępn ie  n a  rozm aite  
pola działalności literackiej i nap isał naw et po ­
wieść, k tó rą  przed oddaniem  do druku m usiano 
oddać innej osobie do popraw ienia.

Nic bardziej charak terystycznego  dla dzisiej­
szych stosunków  w N iem czech, jak ten postępek 
syna w zględem  ojca. B ardzo być m oże, iż ten  
rodzinny  skandal nie będzie m iał żadnych  p ra ­
k tycznych  następstw , Gaoeła Kolońska pow ątpie­
w a. iżby sądy cyw ilne, do k tó rych  to należy, u ­
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znały G effkena n i e w ł a s n o w o l n y m ,  zw ra- 
jąc przytem  uwagę na okoliczność że naw et i 
w takim  razie sąd karny może go jeszcze nie 
uznać n i e p o c z y t a l n y m .

D ziennik i n iem ieckie rozb iera ją  w obszernych 
artyku łach  m owę hr. Douglasa, w ypow iedzianą na 
zgrom adzeniu  w yborców . M owa ta  zwróciła n a  
siebie pow szechną uwagę, gdyż hr. Douglas u- 
chodzi w N iem czech za jed n eg o  z niew ielu po ­
w ierników  W ilhelm a II, a tym  razem  m ów ił on 
praw ie w yłącznie o osobie m łodego cesarza.

W spom inając o polityce zagranicznej zaznaczył 
mówca, że dzisiejszy cesarz s ta ra ł się jeszcze za 
życia swego dziadka łagodzić konflik t między 
N iem cam i i Rosyą. P rzysw oił on sobie w ów czas 
g łów ne zasady g ram atyk i rosyjskiej i nie szczę­
dził trudów , by zapobiedz groźuej m iędzynaro­
dowej katastrofie.

P rzedszedłszy  n a  pole polityki w ew nętrznej 
sław ił Douglas cesarza jako m onarchę k ie ru jące­
go się zasadam i zupełnej bezstronności, które 
pozwalają mu poświęcić swe życie całem u naro ­
dowi, bez względy na relig ię, polityczne przeko­
nania i p o c h o d z e n i e  p l e m i e n n e .  Ta o- 
sta tn ia  zaleta um ysłu  cesarza n ie  w płynęła  je sz ­
cze, o ile nam  wiadom o, n a  położenie Polaków 
pod zaborem  pruskim .

Z  Serbii.
Król serbski, który —  jak  w iadom o -  bawi 

w G leichenbergu , pow oływ ał tem i dniam i kilka 
znam ien itszych  osobistości dla naradzenia się z 
nim i w spraw ie rozwodu To dało powód do roz­
g łoszen ia różnych wieści o zachw ianiu te raźn ie j­
szego gab ine tu  W  odpowiedzi na te wieści król 
p rzysła ł na ręce prezesa gab inetu  list, w którym  
całem u gab inetow i w yraża uznaoie za czynności 
dotychczasow e i zupełne zaufanie do gab inetu .

W spraw ie rozw odow ej zaś do Presse dono­
szą z w iarygodnego źródła, że królowa N a t a l i a  
poleciła sw em u pełnom ocnikow i P iroezanacow i, 
aby ośw iadczył królowi i konsystorzowi, że nie 
zgadza się ani na rozw ód, ani naw et na separa- 
cyę. Ze s łow am i: „ k r ó l  m u s i  u s t ą p i ć ,  m u ­
s i  k a p i t u l o w a ć "  pożegnała sw ego adwokata. 
Królowa u trzym uje bardzo ożywione stosunki z 
poselstw em  rosyjskiem  w B ukareszcie. Z innej 
strony  d o n o sz ą : W szelkie próby po jednania k ró ­
la M ilana z królową N atalią okazsły się b ezsku ­
tecznem u Rozpraw y konsystorza w sp rsw ie roz­
w odu odbędą się w początkach g rudn ia .

Z Belgradu donoszą, że przebyw ający ts i r  na 
urlopie poseł serbski przy W. Porcie, p. N ova- 
kovic o trzym ał rozkaz udan ia  się w przeciągu 24 
godzin do K onstantynopola. S łychać, iż jego  s to ­
sunk i do P iro tza n aca  i jego zachow anie się w 
kw estyi rozw odow ej były powodem  podobnego 
zarządzenia.

Ze sp iaw ą rozw odow ą stoi w zv lązku wiado­
mość podana przez Gorr. de l’Est o G araszani- 
nie. W  rozm owie z koresponden tem  m iał tenże 
G araszanin  pow iedzieć: „P raw d ą  jest, iż mi ofia­
row ano posadę po ła  w Rzym ie z uwagą, abym  
się tam  udał bezzw łocznie —  ale propozycyę od­
rzuciłem  stanow czo W iadom ość, iż na m nie za­
pad ł w yrok banicyi, dotąd przynajm niej je s t j e ­
szcze zupełn ie m ylną. Ale n iech  się s tan ie , co 
m a być, l na w ygnaniu  pozostanę ja k  najlojal- 
nięjszym  zw olennikiem  króla M ilana 1 jego  dy- 
nastyi. — N aw et najw iększa niełaska, a naw et 
krzyw da ze strony  mego króla nie potrafią m nie 
n igdy skłonić do kroku nielojalnego".

Z  Aeyi.
N iem al rów nocześnie nadeszły  do L ondynu 

dwie nader pom yślne dla rządu angielskiego w ie­
ści. Z A f g a n i s t a n u  otrzym ano w iadom ość o 
zwycięstw ie em ira A b d u rrah m an a nad  Yszakiom, 
który pobity  na g łow ę m usiał się ratow ać u c ie ­
czką. Zw ycięstw o to wzm ocni oczywiście tron  
em ira, k tórego zachw ianie się osłabiłoby zna­
cznie przew agę wpływów ang ielsk ich  w A fgani­
stanie.

D ruga w iadom ość pochodzi z nad gran ic  T y ­
b e t u ,  gdzie w ojsku angielsko-indyjsk iem u po­
szczęściło się nareszcie w w alce z T yoetsńczyka- 
m i. W ątphw em  jest jednak , czy zwycięstwo to, 
da A nglikom  oczekiwane korzyści, gdyż wojsko 
amrielskie m usiało wrócić do Sikkim u, na zim ę 
zaś m usi opuścić Q uatong. Tybetańczycy ośw iad­
czają, że zima je s t dla n ich  niepokonauym  sprzy­
m ierzeńcem , że do w ,osny w yginą wszyscy A n­
glicy sku tk iem  klim atu. S iła  regu la rna  tybe tań - 
czyków wynosi 10 .000  ludzi. W  ostatu iej walnej 
bitw ie zginęło ich  1000. A nglicy zdobyli i  z n i­
szczyli kilka bastyonów . T ybe.ańczycy postano­
wili nie przyjm ować nadal o tw artej bitw y, lecz 
uapadać na A nglików  z zasadzek i zajm ować im 
w górach  tyły. C h iny  potajem nie dopom agają 
Tybetowi.

Kronika.
K r a k ó w ,  8 października.

Akt otwarcia roku szkolnego w krakowskiej 
szkMe sztuk pięknych odbył się dziś po nabożeń­
stwie w kościele św Aany. Mistrz Matejko w gm a­
chu szkoły przemawiał do uczniów o współozosnych 
kierunkach w sztuce.

Mini8ter SKarbu dr. Dunajewski w sobotę wie­
czór kuryerskim pociągiem przybył w towarzystwie 
radoy dworu Korytowskiego z Wiednia do Krako­
wa, a dziś rano kuryerskim  poeiąg.em wyjechali do 
Lwowa. Reprezentanci w ładz rządowych, cywilnych 
i autonomicznych byli przy przyjaździe i od,ieździe 
aa  dworcu kolejowym.

Magistrat ogłasza poiozlepianemi po rogach ulio 
plakatami powołanie do kontroli wszystkich żołnie­
rzy urlopowanych, jodnorocznych ochotDików, rezer­
wistów i żołnierzy obrony krajowej, którzy w roku 
bieżącym w czynnej służbie się nie znajdowali i 
ćwiczeń nie odbywali, oraz wszystkich do stałej ar­
mii lub obrony krajowe) należących, którzy od czyn­
nej służby czasowo uwolnieni zostali. Termina kon­
troli są następujące:

I. Wszyscy jednor-czni ochotnicy, urlopnicy, re- 
zerwiściści tak 13-go jako też i obcych pułków pie­
choty, artyleryi, trenu, kawaleryi i inżynieryi w na­
stępującym porządku alfabetycznym ich nazw isk :

Dnia 18 października 1888 r. od litery A do D, 
duia 19 od lit. E do H , dnia 20 od lit. J  do L,
dnia 21 od lit. M do O , dnia 22 od lit P do S,
duia 23 od lit. T do Z — włącznie o godzinie 9
rano stawią się w dziedzińcu koszar na Wawelu.

II. Żołnierze obrony krajowej mają się sgłosić
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wszyscy dnia 1 3 ,  1 4 ,  1 5 ,  16 i 17 października 
1888 r. w koszarach obrony krajowej przy ulicy 
Karmelickiej I. 49 o godz. 7 rano.

Dodatkowa kontrola dla gisaie urlopowanych je­
dnorocznych ocnotników i rezerwistów odbędzie się 
w dniu 10 listopada b r  w okręgowej komendzie 
uzupełniającej 1. 13 przy nlicy Podzamcze 1. 10, a 
dla żołnierzy obrony krajowej w dniu 20 listopada 
1S88 r. w koszaracn obrony krajowej przy ulicy 
Karmelickiej 1. 49.

Wystawa prac ś. p. Koztworowskiego, otw arta w 
Langierówce w Sukiennicach , ściąga ciekawych , a 
w miłośnikach sztnki bu dzi zal głęboki za przed­
wcześnie zgasłym na suchoty w roku bieżącym mło­
dym artvstą, którego młodzieńcze utwory świadczą
0 niezwykłym tamncie. pełnej twórczyoh pomj słów, 
poetyckiej wyobraźni i znakomicie już wyrobionej 
technice. W całym szeregu wystawionych obecnie 
obrazów jego, szkiców i rysunków, zacząwszy od cy­
klu .B alladyny", premiowanego niegdyś przez kra­
kowskie Koło literaoko-artystyczne, śledzić można 
rozwój potężnego talentu , ostatnia z a ś , nie dokoń­
czona niestety praca zapowiadała już ńiepospoliH 
miary arły s tę , któryby kiedyś z najznakomitszymi 
polskiego pęzla mistrzami w jednym stanął szeregu. 
W spomniana przez nas ostatnia praca, jest to obraz 
wielkich rozmiarów, osnuty na tle biblijnem starego 
testam entn. Pełna siły i szlachetnej charakterystyki 
potężna postać Mojżesza stanowi punkt kulminacyjny 
kompozycji. Ugrupowanie ja sn e , zrozumiałe i wiel­
kiego efektu. Powietrza i p rzertnem  uie b ra k , a 
część krajobrazowa wybornie pojęta.

Docent dr. Kallenbach wyjeżdża do Londyuu dla 
stndyowania m anuskryptów odnoszących się do hi- 
storyi polskiej. Dr. Kallenbach otrzymał stypendyum 
imienia Gałęzowskiogo, ułatwiające korzystanie z nauk 
za granicą kraju.

Instrukcja tak dla weterynarza dotychczasowego 
p. dra W alentow icza, iak niemniej i dia weteryna­
rza m łodezego, zostanie wypracowaną przez magi­
strat i przedłożoną sekcyi sanitarnej.

Dyrekcya kolei Północnej cesarza Ferdynanda 
zastrzegła sc b ie , aby most dla wozów i pieszych 
obot mostu kolejowego na Zwierzyńcu zbudowany, 
aż do rozstrzygnięcia sprawy prawa poboru mosto­
wego —  siużył do użytkn wyłącznie tylko dla pie- 
e ijch . M.mo tego zastrzeżenia, ścieśniającego swo­
bodny ruoh, domaga się dyrekcya jakiejś gw arancji 
co do utrzymania i ewentualnej naprawy tego mo 
stu. Dziwną jest rzeozą, iż przedsiębiorstwo, mające 
tak olbrzymie korzyści z miasta, może mieć obawy, 
aby pieszo idąoy ludzie mostu tego nie uszkodzili. 
Przy tej spoeobności przypominamy szanownej dy- 
rekcyi sprawę otwuwia slaoyi kolei na Zwierzyńcu
1 dla ruchn towarowego — a władzom kompeten­
tnym sprawę zezwolenia raz w reszcie, aby przez 
most mogły przejeżdżać wozy.

Nowe biuro dla roznoszenia i sprzedaży dzienni­
ków, tudzież agencja do przyjmowania zamówień .na 
ineeraty otwartem zostanie na wzór istniejącego Już 
biura p. Silbersteina — przez p. Herza, który wniósł 
podanie do namiestnictwa o udzielenie koncesyi.

Sidonia Laer, Śpiew aozka koloraturowa opery w 
N eapolu , w przejeździe z Petersburga do Neapolu 
wystąpi gościnnie na naBzej scenie jutro i we środę. 
A rtystka śpiewa będzie wyjątki z oper i pieśni z 
akompaniamentem orkiestry.

Wychodźtwo. Dziś rano przytrzymano n a  dwor­
cu kolei w Kraków,e 16 Słowaków bez żadnych 
fundnezów i legitym acji wyjezdrających do * mory 
ki. B rak fnnduszów i legi yma, yi naprowadził po- 
licyę na odkrycie podstępu, jakiego się obecni wy­
chodźcy dopnszczają.—  Oto pouczeni zapewne przez 
agentów, iż w ładza policyjna w Krakowie odbiera 
fundusze, a potem po uwolnieniu wychodźców, prze 
syfa je  do właściwych starostw  miejsca ich przy- 
na t zności, wyjeżdżają obecnie bez funduszów , a 
gdy następnie po stosownem zabezpieczeniu ich w y­
jazd n po za granicę, są uwolnieni, wówi zas nie chcą 
powrócić do miejsca przynależności, tylko pragną 
udać się po za granicę, dokąd im ich krewni w y­
syłać dopiero mają pieniądze w drodze telegraficznej.

Podstęp ten atoli nie udał się wychodźcom —  a 
właściwie agentem.

Zmarli. Tekla z Baczyńskich Wuekpwska, wdo­
wa po ofioyale skarbowym, zm arła w sobotę w 69  
rokn życia.

W Monaohinm zm arł artysta malarz znany i  łi-  
czaych cenionych prac Włodzimierz Łoś.

Konfiskaty. Nnm er Czasu z niedzieli skonfisko 
w ała piokuratorya.

Ugaszony ogień. Wczoraj po godz“ %8 8 tao o Za­
alarmowaną została straż ogniowa sygriałem z wieży 
Maryackiej, że widzi blas-k znaczny, wydobywający 
się z realności „na psiej górce", przy ulicy Wielo­
pole położonej. W skutek tego udały się natychmiast 
dwa plntnny straży i zastały w realności pod 1. 1 
pomiędzy ul. Wielopole i S tarow iślną— w sieni do­
m u, płonącą beczkę spirytnsu o dosyć znacznej za­
wartości. Niebezpieczeństwo było groźne, gdyż pło­
mienie buchały wysoko, a obawa przed pęknięciem 
berzki zmuszała do nader ostrożnego zachowywania, 
się. Płomienie ogarnęły już drzwi sklepowe i pi­
wniczne. a mimo to nikt z domowników nie pomy 
ś la ł nawet o zawiadomienia straży ogniowej, co 
wobec założenia telegrafu pożarnego było tak 
łatw em  — lecz starano się, oczywiście bezskutecznie, 
ogień pociohu zagasić, przez oo zwiększało się tylko

niebezpieczeństwo, gdyż ogień w zrastał z każdą chw i­
lą. Za przybyciem straży ogień w przeciągu pół go­
dziny opanowanym został —  powstał zaś wskutek 
lekkomyślności szynkarza tamtejszego Rraunfelda, 
który, jak się okazało następnie, dosyć dnżą beczkę 
spirytusu od paru dni w sieni zupełnie nieosłoniętą 
trzymał.

L w ów , 4 października. (Koresp. N  Reformy). 
Miasto nasze dzięki zasłudze i staraniom niestrudzo­
nego prof. dra S z a r a n i e w i c za mieć będzie nie­
zwykła w y s t a w ę  s t a r o ż y t n o ś c i ,  przoważnid 
r u s k i c h ,  zebranych niepospolitemi zabiegami jego 
i Umieszczonych w szczupłym wprawdzie lokalu 
m u z e u m  r u s k i e g o ,  w domu staurnpigiańskim, 
przy cerkwi ruskiej, ale bardzo gustownie i umieję­
tnie uporządkowanych. Wystawa otw artą będzie dn. 
9 b. m i trwać ma przez 3 miesiące.

Żałować należy, że nie podołano jej ustawieniu
0 miesiąc wcześnie], bo byłaby ona prawdziwą nie- 
spodz.auk., dla archeologów do Krakowa przybyłych
1 ściągnęłaby ich była niezawodnie do Lwowa.

Rzadkiej piękności ornaty, dalmatyki, kapy i pasy
kościelne oryentalne i ru sk ie , złotem haftow ane; 
m onstraucye, kielichy, krzyże i komunikanty roboty 
prześlicznej, cyzelowane i rzeźbione; okazy nader 
kosztownych materyj i przyborów kościelnych; wize- 
rnuki Chrystusa, z koronami, wysadzonemi drogiemi 
kam ieniam i; tkaniny bardzo starożytne i obrazy 
świętych, tkane na tle złotem, wykonane misternie ; 
dyplomy nader liczne królów, bardzo dobrze zacho­
wane ; k sę g . kośuieine, portrety etare (częściowo 
także nowszych czasów sięgające), obraza cenne, u 
ratowane przed zniszczeniem , odszukane gdzieś po 
dzwonioach lub strychach, — wszystko to zebrał 
prof. Szaraniewicz skrzętną i umiejętną ręką , przy­
gotowując katalog tych skarbów, z krótkim opisem 
ioh pochodzeuia. Widzom nagromadził uczouy ten 
mąż, nie powodujący się po lityką, ale interesem u- 
miejętności, dziejów i sztuki, w spaniałą zaiste nie­
spodziankę i zasłużył sobie na prawdziwą wdzię­
czność wszystkich szczerze miłujących kraj i jego 
pamiątki.

Z Ż y w ca  donoszą nam, iż zastępcą prezesa Rady 
powiatowej w miejsce ś. p. Józefa Łazarskiego w y­
brany został jednogłośnie członek W ydziału Rady 
dr. W ładysław B ogdan i, prowadzący kancelaryę 
Rady w zastępstwie prezesa-.

Klub polski W P ra d z e  powziął zamiar urządze­
nia w dniu 2 gruduia obchodu ku uczczeniu pa­
miątki 40-letuiego panowania cesarza. W obchodzie 
wezmą udział wszyscy w Pradze zamieszkali P o la­
cy z ich rodzinami. Obszerne i eleganckie lokalno- 
śei w hotelu Platteie zostały już na dzień ten wy­
najęte i w nich odbędzie tię  wspólny bankiet przy 
muzyoe wojskowej, poczem nastąpi zabawa z tań ­
cami.

Zamówienia na bankiet przyjmuje W ydział Klubu 
na każdem sobotniem zebraniu wieczorem o godz. 
8 w lokalu k lubosym  „Nuselsku piynice" przy ul. 
Pocztowej.

oraz „Order króla Scnegambii" (Banorć), komedyr. 
w 3 aktach Henryka Meilhaca. I

We o z w a r t e k  11 października: Po raz czwarty 
„Szambelani", komedya w 4 aktach W. J .  Wdo-

W s o b o t ę  13 października: „Szklanka wody", 
wznowiona komedya w 5 aktach Soribego.

T E A T R .

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził w y­
bór p. Bolesława Żardeckiego , dyrektora Tawarzy- 
stw a zaliczkowego w Łancncie, na zastępcę prezesa 
Rady powiatowej tamże.

Mianowania. Lwowski wyższy sąd krajowy za­
mianował praktykanta sądowego, Hermana Faika, 
auskultantem  sądowym

Sąd krajow y wyższy w Krakowie zamianował Kan­
celistę przy sądzie powiatowym w Mszanie Dolnt-j, 
Jakóba W asyliszyna, kancelistą do prowaazenia ksiąg 
gruntowych przy tymże sądzie pow iatowym ; zaś 
podoficera raohunkowego I  klasy przy 56 pułku pie­
choty w Wadown ach, Aleksandra M otykę, kanoeli- 
stą  przy sądzie powiatowym w Mszanie Dolnej.

Rada szkolna kraiowa zamianowała rzeczywistego 
nauczyciela w Chełmku, Franciszka Matyję, rzeczy­
wistym nauozycielem kierującym szkoły dwaklaso- 
wej w T rzeb in i; tymczasową nauczycielkę w Trze­
bini, Maryę Schramm, rzeczywistą nauozycielką szko 
ły  dwuklasowej w Trzebini.

Minister oświaty nadał profesorowi H  gim nazjum  
we L w ow ie, Klemensowi Schnilzel, opróżnioną po 
sadę nauczyciela gim nazjum  w Tarnowie.

Minister sprawiedliwości zamianował radcami są 
du krajowego : sędziego powiatowego Leona Roszkie- 
wfom w Pedhajcaoh dla Sambora i wicesekretarza 
ministerstwa sprawiedHwości dra Józefa Zawadzkiego 
dla Lwowa.

Odznaczenia. Cesarz nadał woźnemu przy sądzie 
powiatowym w Brodach .Tanowi Kozickiemu, z po­
wodu przeniesienia go na w łasną prośbę w stały 
stan spoczynku, srebrny krzyż zasługi.

Przeniesienia Minister sprawiedliwości przeniósł 
radców sądu k iajow ego: Fryderyka Kunzeka z Sam­
bora do Lwowa i Zygmunta Żmincowskiego ze Lwo­
wa i"  Ifołomyi.

ftojMFfcar teatru krakowskiego.

W« W io r e k  9 października: Pierwszy gościnny 
wys*ęp pauny Sidonii Laer, śpiewaczki koloraturo­
wej opery neapolitańskiej. Program  w afiszach. 
„S pirjtyści" , komedya w ł aktaoh G. Mosera.

We ś r o d ę  10 października: Drugi i ostatni go­
ścinny występ panny Sidonii Laer, śpiewaczki ko­
loraturowej opery neapolitańskiej, program nowy,

(„Galeotto*. dramat w 3 aktach z hiszpańskiego 
Jose Echi garay' a)

Ze znacznej liozby przyswajanych scenom pol­
skim utw oró* obcej literatury dramatycznej bardzo 
rzadko zanotować można dzi6ło, posiać ające tak 
prawdziwą i doniosłą wartość literacką, jaką ma 
wystawiony w sobotę dramat pod powyższym tytu­
łem. Przewaga ro b ó t. rzemieślniczych, tworzonych 
dla jednodniowej najczęściej potrzeby, nad dziełami 
istotnego talentu i trw ałej wartości, sta ła  się w 
teatrach objawem tak powszednim iż dobry dramat 
społeczny z kolorytem rea ln y m , bez arsenału sce­
nicznych efektów, nowych dekoraoyj, a może i ogni 
sztucznych, jest czemś niezwykłem na scenie i 
wśród wykształconych estetycznie warstw  budzić 
musi rzeczywiste zajęcie.

Pisarze wielkich talentów nawet hołdują dziś 
zepsntemu smakowi publiczności i gotowi są na 
zamówienie pisać ramoty, przemawiające n i6 do u- 
mysłu, lecz tylko do ",mvsłów słuchaczy. W tym 
przejściowym bodaj, lecz szkodliwym i ubolewania 
godnym okresie, białym  krukiem się wydaje utw‘ór 
sędziwego wiekiem Hiszpana Ecbegaray’a.

D ram at’ „G aleotto", napisany, jak zapewniają zna­
jący literaturę hiszpańską, wierszem przedziwnej 
piękności, —  w przekładach obiega soeny europej­
skie ; grywany jest przez teatr meiningeński i tłó- 
maczony prozą nawet na nasz język parę razy. — 
Nie potrzeba chyba dodawać, iż przekład wiersza 
na prozę, chociażby najcelniejszą, pozbawia utwór 
pod względem formy tej cechy wzniosłości, jaką mieć 
musi w oryginale

T ytuł sztuki „Galeotto", to postać króla, zapoży­
czona z Dantego z epizodu Franciszki z Rimini. 
A król ów jest uosobieniem obłudnej nikcŁ,°tnnoś i, 
najzręczniejszym pośrednikiem i stręczycielem do 
złego, głównym sprawną niedoli dwojga ludzi nie­
winnych, których z cyuiczuym uśmiechem rzucił w 
objęcia, aby popatrzywszy się na swoje dzieło u- 
mknąć, szydząc z ich złamanego życia. Królem ta ­
kim w idei dram atu jest św iat, a raczej ludzie na 
nim — owe szarych barw moralnych osobniki, iak 
szakale trupa, wietrzące wszędzie kał i brud, a sa­
mem swojem dotknięciem zdolne splamić najczyściej­
szych.

Górnym jest i śmiałym taki polot myśli autora, 
niejasnym może dla filistrów i cyników, w utworze 
jego dopatrujących się tylko historyi prześladowania 
niewinności, — lecz każdy, kto czuć umie, a szedł 
przez życie patrząc wokoło siebie, pojmuje gorzsą 
prawdę jego dzieła, iż złych lu d z i, lub up dłych 
moialnie, najwięcej tworzy samo społeczeństwo, po­
siadające tak wiele oech owego króla Galeotta.

W  domu bogatego przemysłowca Grolam o mie­
szka poeta A lessandri, którego ojoiec uratow ał nie­
gdyś Girolama od bankructwa. Stosunek serdecznej 
przyjaźni łączy obu, ze stiony prawegc Guolama o- 
party na wdzięczności dla syna swojego dobroczyń­
cy. Piękna i młoda żona Girolama, Julia , siostrza- 
nem uczuciem przejętą jest dla protegowanego przez 
męża poety. W.e troje pędzą życie w przyjaźni i 
wzajemnym szacunku. Krewni Girolama i wszyscy 
wspólni znajomi innem wszakże okiem patrzą na 
to pożycie. Nie chcą, czy nie mogą oni nwierzyć, 
aby tylko przyjaźń łączyła poetę z Ju lią i zajmując 
się niemi ustawicznie, nie wahają się nawet w yja­
wiać niegodnych awoicb podejrzeń kochającym się 
małżonkom. Z oburzeniem odpychają oboje wstrętne 
kalumnie, lecz w umyśle męża zaczyna kiełkować 
podejrzliwość i zazdrość. Gorącej krwi Hiszpan pa­
nuje nad sobą, radby podeptać syczące wokoło ludz 
kia złe języki, lecz zauanie to zazwyczaj przeohodzi 
siły człowieka.

Girolamo dowiaduje się. iż Alessaodri spoliczko- 
v ał jakiegoś b a ro n a , który ubliżył nikczemną plo­
tką Julii, a wskutek tego poeta mieć będzie poje- 
dypek.

Mąż sam postanaw ia pomścić honor żony. Aby 
zapobiedz nieszczęściu Ju lia  przybywa do mieszkania 
poety, usiłując odwieść go od pojedynku. Podczas 
ich rozmowy w łaśuie, mąż jej śmierteiuie raniony 
został w pojedynku i pizynoszą go do mieszkania, 
z którego Ju lia  już ujść uie mogła. T a Girolamo 
zastaje ją ukrytą w sypialni i dotychczasowe podej­
rzenia stają się dla niego przeświadczeniem, iż przez 
oboie był haniebnie zwodzonym.

Ta dramatyczna groza w akcie I I  jest tak niepo­
spolitą, iż staw ianą być może za wzór, łatwego na 
pozór, a przecież głębokiego i pełnego życiowej pra- 
w iy  sytuacyjnego efektu. Ludziom, mającym w ży­
łach nie krew, lecz malinowy sok, nienaturaluern 
wydać się może, iż dogorywający prawie Girolamo 
policzkiem płaci poecie za rzekęraą hańbę, którą 
został przez niego okryty, a i w łasną żonę krzy­
wdzi uderzeniem i dotkliwszemi może obelgami.

| Stało się wszystko co nieuczciwe dnsze wietrzyły

i czim Ję  t ik  g rąco zajmowały. Girolamo nmiera, 
a odepchniętą niesłusznie, zdeptaną moralnie Jnlię 
uprowadza A lessandri. Świat, właściwiej głnpi i 
przewrotni Ir dzie byli im swatami, oni zapalili dla 
mch pochodnię hymenu w poetaci świec przy ka­
tafalku męża i przyjaciela

Takie jest zakończenie sztuki taki tryum f „Ga­
leotta".

N a etyczną stronę tego zakończenia zgodzić się 
niepodobna. Nie odmawiając jej do pewnego stoDnia 
prawdy psychologkznej, iż złamana nieszczęściem 
kobieta daje sobą powodować mimowolnemu spraw­
cy jej niedoli , —  zauważyć trzeba , że doniosłość 
idei dramatu zakończenie to osłabia bardzo, bo pod­
suwa m y śl, iż Ju lia  dawniej już wzbronionem u- 
czaciem m ogła pałać ku poecie.

W  zupełną niewinność obojga trzeba wierzyć, 
aby módz twierdzić, iż nie w nich leżała przyczy­
na tej doli, w jakiej się znaleźli Bierne podaania i 
się Julii, chociaż wypędzonej z domu męża, wiaręV 
ową w umyśle widza wytwarza w zbyt małym sto­
pniu, a budzi natomiast domysły, jakiem też będzie 
dalsze żyoie tych ludzi.

Że nie po różach stąpać będą, to pewna, — 
wszakże zerwanie doraźne dawnej przyjaźni wskutek 
naturalnego wstrętu do człowieka, który pośrednio 
wpłynął na zgon ukochanego męża, stałoby się mo­
że więcej usprawiedliwionem i dosadniejszem zakoń­
czeniem, a przedewszystkiem bvłnby jaskrawszą iln- 
stracyą konsekwentnie prowadzonej w dramacie nie- 
w.nności Julii.

W yplenienie z umysłu widza podejrzeń o wiaro- 
łomatwo, chociażby tylke zamierzone niegdyś przez 
jedną z tak tragicznie połączonych osób, jest tern 
konieczniejszem „ skoro Alessandri w ostatnich sło­
wach sztuki uroczyście zapewnia, iż sprawcam> ich 
niedoli stali się tylko ludzie i czyni im za to wy­
rzuty.

Brak wsz°lkiej komplikacyi w budowie, ujmująca 
prostota dyalogów pełnych często wstrząsających 
siłą momentów, łatwość i szybkość w rozwijaniu się 
akcyi scenicznej, sp-awiają wrażenie, iż utwór jest 
dziełem którego z klasyków dramatopisarskich.

Krótkiej sztuki słucha się do końca z natężoną 
uwagą, a dramat, należy także do tych utworów, 
które chociaż bardzo trudne dla grających, powo­
dzenie swoje lub upadek im tylko mogą zawdzię­
czać. Parę uw g w tym kierunku odkładamy do 
utrą. A. K .

S p A s t r z e ł e n i a  m e t e o m l o g l e z n e
(podług Obperwatoryum krakowskiego).

Kraków, dnia 8 października.

wczoraj dziś 1 dziś 
g. 10 w. 7. 6 rano! g. 2 pop.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0 °)

740,1 mm 739,6mm 73 9 ,9 ® “

Tem peratuia 
w stopniach Ceisiusza

+ 8 ł,2 + 8®,6 - M l ®,2

Kierunek i  moo wiatrn 
(0 =  c isza , 10 burza)

E N E 1 EN E 1 S S E 1

Wilgotność względna 
(w odsetkach)

92*/, 9 8 % 3 0 %

Stan nieba 
0=—pog.; 10 zup. poohm. 10 10

m gła 10

U w a g i :  Ciśnienie powietrza jest nieco pod sta-

Wiedeń, 8 października. P rzy b y ł tu  m in iste r 
bn łgarsk i Stoiłow .

Buda-Pcszl, 8 października. H r. H erb ert B is- 
m a' k i szef sekoyi w m in iste rstw ie  spraw  zagra­
n icznych  Szógenyi odjechali wczoraj do V edroe 
do h r. F r .  Z ichy’ego.

Budapeszt. 8 października. H r. H erb e rt B is- 
m ark  zapew niał, iż zachw yconym  je s t  przyjęciem , 
jakiego tu  doznał, i że toast w niesiony  wczoraj 
Drzez Tiszę na cześć jego  Ojca , sp raw i kancle­
rzow i w ielką radość.

Petersburg 8 października. Oboje carstw o 
przybyli do N ow orosyjska.

Bank państw a em itu je znow u 15 m ilionów ru- 
bi asygnacyinych bez pokrycia m etalicznego.

Lugdun, 8 października. K om endant 14 kor­
pusu  arm ii, gen . Davoust, ks. A nerstaed t, p rzed ­
staw iając prezydentow i C arnotow i oficerów  tu te j­
szej załogi, rz e k ł:  Nazwisko „C arnot" jest w ar­
mii szczególnie d pogien. bo przypom ina w ielkie 
nad  skoalizowaną E u ro p ą  odniesione zw ycięstw a, 
gorący patryotyzm  przy obronie kroju, n ie w z ru ­
szoną w ytrw ałość w złej dobie, n iezachw iane ze 
ufanie w losy ojczyzny. Te w spom nien ia będo 
nas zawsze ożywiać, kiedy rząd  wyśle nas nu 
gran icę , gdyby F ra n cy a  została zagrożoną 

P re zy d e n t odpow iedział na to : M am  zaufanie 
w uległość całej a rm ii; je stem  szczęśliwy, iż ta ­
ką m anifestacyę usłyszałem  z u s t księcia A ner­
staed t

Bruksela, 8 października. E adykalny członek 
paryskiej Bady m iejskiej Chauviere został uwię 
zr-ny  i odstaw iony na g ran icę francuską.

Ruszczuk, 8 października. A genci rusofilskiej 
party i rew olucyjnej Peckowicz, Tuczew, Iw ano- 
wicz zns-ali uw ięzieni jako przew odnicy daw nego 
rokoszu w Huszczuku.

Wiedeń, 8 paźoizie-nika. ("Sprawozdanie giełdow e, 
godzina 1). W ęgierska re n ta  złota 99  3 0 ,  w ę­
g ierska papierow a 8 9 * 9 2 ; akcye kolei Karola 
L udw ika 2 0 6  — ; rub le 1 2 9 '— .

P szen ica  n a  je sień  8 40 .

nem normalnym przy lekkich- i znrennych powia- 
wacli. Stan zachmurzenia pozostanie bez znujznej 
zmienny, od czasu do czasu deszcz.

Telegramy „Nowej Reformy!

Lwów, 8 p aździern ika. (S praw ozdanie se jm o­
we). P rzy jechał G rocholski. Był dziś w Izbie. 
Poniew aż już  trzy lata nie był w Sejm ie, a stan  
jego zdrow ia i teraz n ie  jest św ie tn y m , przyby 
cie jego w yw ołało sensacyę. P rzy iazd  jego  do 
Lw ow a m a związek ze sp raw ą p rupm acy jną tern 
w idoczniejszy, że dziś p rzyjedzie także m in is te r 
skarbu.

Sejm  za ła tw ił dziś 10 spraw  m ytniczycL  i 4 
petycye. K ółkom  ro ln iczfm  przyznano 30 0 0  sub- 
wencyj. Spraw a ustawy budow niczej dla m iaste­
czek spadła z porządku dziennego, bo kom isya 
nie gotowa z popraw kam i P osiedzen ie  zam knię­
to u trzy  kw adranse na pierw szą. N astęp n e  po­
siedzenie ju tro .

Wiedeń, 8 października. Bonn- und Montags- 
Ztg. ośw iadcza na podstaw ie te leg ram u z Osieka, 
że pismu uspraw iedliw iające b iskupa S trossm ayera 
do Dapieża, ogłoszone w Koln Żtg. oraz lis t n ie­
jakiego T usce ticha, rzekom ego sekre tarza  b isku­
piego do redakcyi są podrobione.

Wiedeń, 8 października. S łota ciągła. Łow y w 
M iirzsteg  odbyw ały się p raw ie  dla form y. W y­
nik  wczorajszego polow ania b y ł przeto  n ie k o rz y ­
stny.. W  południe po powrocie z łowów A a  c e ­
sarze odeszli do sw oich pokoiów. Cesarz F ra n c i­
szek Jó z e f  pracow ał przy b iu rk u  przez całe po ­
południe. Cesarz W ilhelm  ntiao ulew nego de­
szczu o godz. 4 popo łudn iu  odby ł bez tow arzy ­
stw a pó łgodzinną przechadzkę

M n m  telegraficzne.
H T t t  u l a l d s l e  o r l o d a a ■SlK 1  * J

Kurs r  w*l.
dnia 8 październiks 1888. • u t r .  

z fr. | et.

Z jednoczony d ług  w pap ierach  . . 81
L*

Z jednoczony d ług  w sreb rze  . . . 82 05
A ustrvacka ren ta  z ł o t a ........................... 110 10
5 %  auscryacka re n ta  (m arcow a) . . 87 20
A kcye b a rk u  austro-w ęgierskiego 877 —
Akcye kredytow e 805 80
L ondyn  ...................................................... 122 20
Srebro  ............................................................ — -T- ■
20-to franków ki za sztukę . . . 1 9 64% '
D ukaty  a u s t r y a c k i e ........................... 5 76
Banknoty banku n.em iec. za 100 m. ; 59 6 2 %

Odpowiedzialny Redaktor: 
la d t  upz S m a rzew sk i. 

Wydawca: D r. LesłautĄBorolisTci.

Rubryka „Nadesłane" nie pocbolzl od Redak­
cyi, która tei iadnej odpowiedzialności za nia 
nie przyjmuje.

N A D E S Ł A N E

Adwokaci krajowi

Drowie Henryk i Tadeusz Szydłowscy
t

mają swoje biuro we Lwowie.
przy ulicy Słow ackiego, 1. 12, w parterze.

(1698  2-3)

Pamiątki, zbiory i osobliwości godne zwie­
dzenia

— M  * 1 1  i ł  N a r o d o w n  S z t n k i  w S o k . e n -  
o i c a c h  otwarte undziennla prócz poniedziałków od l f  
do 8. Witęp w dni świąteozne 10 , vr ppw««dme 20 ont.

— K o p a l n i e  w W ł e l i o z u e  zwi«dzaó można za ’ 
opłatą ' ” każdy wtorek, ezwartog i sobotę o godzinie 2 
muint. 45. - jeżeli za6 w który z tyen dni przypadnie 
święto zwiedza się w dzień następny.

- Ż b i o r y  i k a d j e m i i  U m i e j ę t n o ś  o i (ulioa 
Sfcwk^wska), zwiedzać mouna za zgłoszeniem się do za­
rządu.

— M u z e o m  ks. C z a r t o r y s k i c h  (nlic a Pijarska 
otwarte dla publiczności w: wtorki i piątki od godńny 
10 rai— do 2 z południa. Wstęp bezpłatny.

— W y s t a w a  n i e u s t a j ą c a '  s j e d n o c z o n e g o  
T o  w. P r z y j a e i ó ł S z t u k P i ę k n y c h  w 8 u ki  r u ­
n i  o a o h «twarta codziennie próoz poniedziałków od 1 1  
do 4. Wstęp 5 dni świąteożne 15, w powszednie 30 ont

— S t a r  l e c  i g r u b y  k r ó l e w s k i e  w k a t e ­
d r  z e n »  W i * e 1 n zwiedzać można codziennie po go­
dzinie 10  z rana; w dni świąteczne po snmie o godzinie 
pól do dwrnastej

K r a b O w  d n lm  8 /1 0 .
(bez Dieiąeego kaponu.J 

Hubie papierowe roiyjsaie za 100 rubli 
Mara. niemieckie . . . .  za 100 mar. 
20-to irankówka złota . . . .
6 % Pożyczka krajowa galio za złe. 100 
4l/ i$  Pożyczka zrąjowa galio. , 100
5 % Obligaoye indem gal. za złr. 100 k. m. 
4ljt % Listy zastaw. Banka kraj. za złr. 100 
5 ^  Obligi komunalne . . . .  I Emis. 
4% Listy zastawne Tow kred. ziem

4 V, i  
5%
5 4
5%
5 4

likwidac

H Em.

„ „ zprem 10%
„ „ zwr. ia  40 lat

Król. PoL za rnbli 100 
.  - „ „ 100

LwAw, dnia 0 /1 0 .
(B> z bieżącego kuponu.)

Akcye nanku lup. gal. (dywid.J na złr. *S00
5% Listy zast. Tuw kred. ziem. za złr. JOO
4 ^ %  .  „ n .  ,  * 100
4 #  „ „ .  „ okr 66 „ 100
6 List} M u  Banku kraj. „ „ 100
6 % Listy rast. Banku bipot. gal. „ „ 100
4% Obligaoye indeinn. galio. za zł. 100 m. k.
4Vi% Obugaoye pożyczki kraj. za złr. J0A 
5% Oblig. komun. Banku kraj. . „ loO

płacą żądają

128 26 129 25
68 75 59 60

9 66 9 70
100 — 10  ż -
91 - 92

104 20 105 26
92 70 98 70
99 25 100 25
94 25 95 26
92 60 94 -
94 70 96 -

101 - 102  -
102 2b 103 76
99 30 100 30
92 60 95 -
81 50 83 -

275 — 279 —
10 1  - 102  -
94 - 96 —
89 4u 91 -
92 50 98 50
98 60 99 70

103 25 104 60
90 50 91 —
99 SOI 10 1  ~

W arszaw a, dnia 0 /10 .
(Bez bieżącego knpouu.J

5% Listy zastawne z r. 1869 za rubli 100
4% Listy likwidacyjne . . „ „ 100
5% Listy zast. Warszawy ] Em. „ „ 100
5% - „ „ II „ „ „ 100
5 % „  „ „ III „ „ „ 100
5 *  " n „ IV „ „ „ 1.00

W iedeń, dnia O 1  o.
O b l i g i  d ł n g u  p a ń s t w a

bez bieżącego kuponn.
Renta ansti papier, ab 16 % za złr. 100| 

5% „ „ rębna „ „ „ 100
4 »  „ n złota . . . „ „ 100
5L „ „ papier, nowa , „ 100
4 a Losy z r. 1854 na 250 złr. ab 20% za 100 
E ^  „ „ 186U „ 500 „ „ „ 100
5% „ „ 1860 „ 100 „ „ „ 100

„ 1864 bez % eałe „ „ lt’0
B „ 1864 bez % pół „ „ 100

Obligacye korony węgierskiej.

4% Renta z<>ta na 1000 złr. za złr. 100
5 % „ p, oierowa . , . „ „ 100
5 1,  Obi. w.Oatb. z 1876 wzł. ab 10% esc. 100 
Pożyczka prern węg. po 100 złr. „ „ 100

.  r . 6 1 „ „ „ 1 0 0
4% Losy Ci' *ńikie (Tbeio»-Reg.) „ „ 100

płacą

31 bO 
82 15 

1 10  25 
97 30 

T32 75
140 5 i
141 
17.
171

60

99 80 
■0 25 

112 50 
130 25
130 - 
123 •

żądają.

94
84 76
96 50
95 
93 
93

81 
82 

u o  
97 

133 
UJ 
141 
17% 
r 71

100
90

113
130
130
123

Obllgaoyejj/indemnlzaeyjne.

*»% Obl.jind. ab 10% esc. GaJieyPJa 100 m.k. 
5% „ „ „ 10% „ Baków,
5% „ „ „ 7% „ fliedm. „ I
5% „ „ „ 7% „ ,Vęgier. „ 1

{  J
Różne Inne pbl/ozkl.

5% Losy Donau-Regulir z 787(1 za J7tnKę 1
j% ł w f i i u i  „ z 1878 „ „ 1
i  % S „ buka p t pr. po 100 fran „ „ 1
0% Losy tnreokic pr. 400 „ „

04 -  
10 - -  

104 60 
104 50

119 7h 
106 — 
34 60 
22 10

40 
35 
45 
60 ix/f 

5%
5%
5 %
41/.
3%
4%
41/*
5%
41/*

Listy zastawne.

% Bank krajowy galicyjski za 
, ohl. kcmnn.„

Banku hip. gai. ż ' 10 % jir.' „ 
„ „ „ 40-letnie . „

% Boden-Oedit allgem. ost. „ 
Boden-Credit aUg. ost. z pr. „ 
Gal. Tow. kred. ziem. okr. 41

% „ „ „ „ » 
Gal. Tow. kred. ziem. stare „ 

% Banku austro-węięierak. „

złr

4% „ „
4% Banki Lip. węg. z premią ,

100
100
100
100
100
100
100
100
100
100
lOu

"5100

pracą żądają

104 60
104 80
105 20
106 2«

93 
10 '

1 >8
99 

101 
103
9L 60 
96 

101 
01

100 
105

120 26 
106 70 
34 90 
22 50

S4
io:
luu 
zO1 
103

95
102
101
100
106

Obligaoye pierwszeństwa kolei.

5% Albrechta . . .  na 300 złr. za 100 
5 % Ferdynanda północ, na 300 „ „ 100
4V» % Kar. L. Em. z 1881 na 300 „ „ 1 0 0
5% Koezyoko-Bogum. „ 200 „ „ 100
4% Lw.-Czer. z 1884 300 z. ab. 10* „ 100 
4% Lwow.-Czern. z 1884 na 300 złr. „ 100 
4% Rudolfa-w z*ocie . „ 200 „ „ 100 
5 % Siedmiogrodzkie . „ 200 „ „ 100
3% Lomb. (Siidb.i na 500 fr. za sztukę 1 
5 % Przem.-Lup. I. Em na 200 złr.- za 100 
6% Nordosty . . .  800 ,  „ 100

L O 8 V.

fiudap. losy B tylika . 31 
Kred. dla handlu i prsem. 1 
Klary . . . .
4% Tow. żegl. Dur ab 10%
K ra k o w s k ie .....................
Otner (miasta Budyj . .
Czerwonego Krzyża austr.

„ węgier.
Rudolfa ..........................
Stanisławowokie . ,
4*/»% Tryesteńskie .
4%

płacą żądają

99 25 99 75
10 1 50 100 00
99 60 100 20

101 10 1 30
81 — 81 60
88 50 89 50

12 1 .. 122 —
99 70 100 20

148 50 144 25
98 40 99 —
98 — 98 40

.5 złr. w. a 8 40 6 80
100 ztr w. a. 182 - - 182 50

40 „ m. Ir ei 50 62 50
10U „ w. a. 119 60 120 -

20 „ w. a, „3 75 24 50
40 „ w. s. 09 26 59 75
l f> „ w. a. i7 30 17 80
5 „ w. a. 12  10 12 40

10  „ w. a. 20 — 2 i  -
20 „ w. a. 33 5 > 84 -

100 m. k. 146 — 1*0
50 „ w. a. 76 - 77 -

Osfcat.
dyWid.

6—  
5—  

1 3 -  
1 8 --  
80 
39-8< 
12—  
21—

Akoye baakewe.
Anglcnank naj 200
Bankrerein Wiener . . „/ 100
Kredy. d’a handlu i przem. „ 160 
Kreditbank węg. allgem. „ 200 
Laenderbank . . . . „ 200 

ustro-węgierikie . . . .  600
U n io n b an k .........................   100
Ghtlic. Bank hipoteczny. „ 200

10 A

złr,

Akoye kol (Jawa.
10 — AlfKJd-Fiuma . . . .  na 200
117— Ferdynw ii  Północą. . „ 1050
^7-36 Karola Ludwika . . . „ 210
18-60 Lwnwiko-Czemiow-Jassy „ 200
?-V4 koszyeko-Bogomińsk_e , „ 200
9-6J Rudolf*  .......................... 2«t»
9 94 Siedmtogronzkie . . . „ 200

27 fr. StaatseisALbahn . . .  „ 200
1 fr. Lombardy 1 SAdbatm) . „ 200

16'8?kŻeglnga na Dunaju . . „ 500

i  t  y.

słr.

W a l
Dukaty pełne ważne . . . . sa sztukę
20-to F r a n k ó w k i .....................
20-to M arków ki..........................
Pół-Imperya y ros. pełne ważne
Fanty sz te rliag i...........................
Banknoty w ł o s n i i .....................
Bubla papierowa . . sa 1Ó0 wfuk

płacą

1 75 
t'S 75 
>7 60 

oOO 75 
22o 90 
877 
210 40

182 -  
2467(- 
206 75 
217 6' 
141 -  
190 76 
178 50 
252 -  
107 - - 
399 -

6
9 

11
a 

12
17 60 

|2%» 25

żądeją

.0 2

112 -  
99 25

8')'/ 80 
301 25 
226 90 
87»
210  80

182 60 
«46- — 
-"17 25 

78 50- 
141 50 
191 25 
WWi — 
252 26 
107 25 
1401 -

6 78 
9 64

11 93 
>ł 95

12 22 
4‘ 70

129 75

J A K O J B  H  O i U S T I M ,  K a n t o r  w y m ia n y  w Krakowie, Rynek gł. linia A B( cenach. Wymienia wylos. papierr, kupony. Dostarcza nowe arkuszt kupenowe Zlecenia uskutecznia odwrotną pocztą

i
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Ogłoszenie licytacyi,
Na mocy reskryptu Wysokiego Wydziału kra 

jowego z dnia 21 września b. r., L. 39 285, Ko 
mitet administracyjny szpitala św. Łazarza roz 
pisuje licytacyę na dostawę surowyoh artykułów 
żywności do szpitala św. Łazarza w Krakswie 
na czas od 1 stycznia do 31 grudnia 1889 
według następujących grup :

I. Mięsiwa i kości.
II. Słoniny i smalcu.

III. Mąki wszelkiego rodzaju i otrąb żytnioh
IV. Kasz.
V. Grochu i fasoli.

VI. Śmietanki i mleka.
Licytacya odbędzie się w  d n i a  2 4  p a ź ­

d z i e r n i k u  b .  r .  w bturze Dyrekcyi szpitala 
od godz. 10 do 12 w południe za pomocą pise­
mnych o fert, zaopatrzunych marką stemplowa 
na 50 centów.

Wadya od ceny fiskalnej oałorooznej ilości 
artykułów w wysokości 10% mają być osobno 
niezapisczętowane, Komisji ad hoo wydelegowa­
nej wręczone.

Bliższe szczegiły licytacyi • warunki dostawy 
odczytac można codziennie w biurze rządoy szpi 
tala od godziny 8 ran* do 2 popołudniu.

Kraków, dnia 5 października 1888 r.
Zastępca Przewodniczącego Komitetu 

1700 l  3 D r . D o m a ń sk i.

-W
N
*

s

*

C E R A T Y
w  trw ałych  gatunkach
na m eble, stoły, podłogi, bandaże, 

i na podkłady dla dzieci
polecają I66e L 0

Porębski  & Zimler
w  K r a k o w i e .

3ST O w  O 8 o  !

parquetowa cerata na stoły. l

$  W  6  m l e B l s ą o s k o ł i

1  po f r a w i i  flokMcis mówić i pisać
2  naucza przybyły z Paryża, podług bardzo łatwej, 

,g  przez powagi naukowe uznanej metody.
^  Houoraryum umiarkowane.
% J .  E i s l e r ,  nauczyciel języka francuskiego 

W  ulica św. Anny, L. 4, II piętro. 1706 1 3

K a m e r a  o k a z o w e

„Kuryera krakowskiego”
rozsyła się na prowincyę b e z p ł a t n i e  za prze­

słaniem adresu do Redakoyi. 1707 1 2

F. Burzyński
handel towarów kolonialnych i delikatesów

w  W a d o w i c a c h  1710 l 3
potrzebuje zdolnego pomocnika han­

dlowego i praktykanta.

Anyżu płaskiego, anyżu okrągłego 
i kminku 17091 s

najlepszej jakości, dostaroza loco d» każdej sta- 
cyi kolejowej po cenach umiaikowanych handel 
nasion J ó z e f  P e r l b e r g e r  w e  L w o w ie .

Nawóz
o d  5 0  k o n i ,  jest na całą zim ę w  
k a i a n i i  J B e r  n a r  d  y  n  6  w  ' d o  

s p r z e d a n i a .J BLższej wiadomości zasięgnąć można 
v tejże kasami. 1705 1 2

Księgarnia K. Bartoszewicza
j nlica Szewska, L. 10, 1711 1
p o t r z e b u j e  c h ł o p c a .

R u t y n o w a n y

koncypient adwokacki
I z trzechletną adwokacką i jednoroczną

*

sądową praktyką, poszukuje posady 
Z głoszenia pod lit. A ,  B .  1 6 9 1  po­

ste restante K r a n ó w .  1691 2 3

Albert Eker 
! już rozpoczął iekeye taiiuow.

Mieszka przy n l i ć y  P l j a r i k i e J -  L . 1 # ,  
r ó g  F l o r y a ś s k l e J .  1688 2 3

Ziółka piersiowe
"  1 l l k r a  S e e b u r g e r a .
U 1 J ed y n y  środek przeciw chorobom płu-

cow /m , m ian ow ic ie: uporczywym kata- 
^  .. mm, kaszlowi, zapaleniu gargła, chryp- 

ice, zafleymieniu i t. p. ib85 2 20
^  j  P a k i e t  2 0  e t . ,  za stem pel i opa- 
2  kowanie na prowincyę o 10 ct. więcej
S  ,"i Do nabycia w aptece „pod złotą g ło w ą “ 
E r iLeona Rosnera w Krakowie.

© I Wdowa po urzędniku
#w średnim wieku, obznajomiona w każdym kie-

fl
. 'J 
V 
©
*
6  ' 
© 
a 
a

runku w gospodarstwie 
miejsca w mieśeie jako

domowem , posznauje 
zarządczym domu , a 

równocześnie może się zająó wyohowaniem dzieci. 
Zgłoszenia pod lit. M . l i .  L . d Adm.a. 

N. Reformy". 1658 3 a

po
l i n o p n a  f i r a c p  Yoslaiisiie

w eleganckich 5-kilo koszykach, opłatnie 
2 złr. 50 ceutów.

Yoslauskie wino czerwone
3 z łr .iw eleganc. 5-kilo baryłkach, opłatMe 

za nadesłaniem kwoty wysyła 
1570 20 20 G eorg Łehner,

Preparaty
odmładzające
n ad lek a rz a  sztabow ego D r a  M t i l l e r o  
od w ielu  lat z w ybornym  skutk iem  uży­
w ane przeciw  w szelkim  c h o r o b o m  
n e r w ó w ,  pow stałym  z  n a d u ż y ć  
m ł o d o ś c i ,  —  a o s ł a b i e n i e  z a ­
r o d o w e j  s i ł y  t y c i a  i  i n n e  s ł a ­
b o ś c i  za sobą pociągające. Ś r o d e k  
w z m a n i a j a c y  s i l ę  m ę s k ą  w ypró­
bow any  i pew ny . Cena 3 z/r. 10 cen t., 
pocztą o 25 cen t. więcej za opakow anie.

Je d y n ie  w głów nym  składzie 
S t .  G e o r g *  -  A p o t b e k e ,  W  l e n , 

V . ,  W i m m e r g a s s e ,  K r .  3 3 .  
bkliid  w  K r a k o w i e  w  a p t e c e  

E .  s t o e k m a n u  1376 5 12

OGŁOSZENIE LICYTACYI
dnia 15 paźzieniha 1888 i dni następnych. 

D T B E K C Y A

ZA IŁA D D  POŻYCZKOWEGO NA ZASTAWY RDCHOME
przy Kasie Oszczędności w Krakowie

podaje do publicznej w iadom ości, iż

K O S K T O  H \ Ó M I
tu złocie, srebrze i  drogich  kam ien ia ch

Xowy przemysł domowy!
W nowo utworzonym Zakładzie naukowym

p r z y  u lic y  S z p ita ln e j, L . 28, I I  p ię tro , w  K ra k o w ie ,
udziela właśoicielka

nauki wszelkich robót tkackich za pomocą ręcznego aparatu
według najlepszych wzorów.

W yroby tego now ego p rz e m y s łu , k tórego  nasze P an ie  jeszcze nie znają 
odznaczają się, obok trw ałości i ta n io śc i, pełną e legancyą i dokładnością w wy 
k o n a n iu ; a nauka idzie z taką ła tw o śc ią , iż uczennice po dw utygodniow ej nauce 
m ogą w szelkie roboty w ykonyw ać sam odzielnie stosow nie do gustu  i mody.

O płata w ynosi na 2 tygodnie 10 złr., za każdy zaś tydzień  dalszej nauki 
dopłaca się 3 złr.

K om pletne aparaty  do w ykonyw ania tych robó t są do nabycia u właści 
c ie k i  zakładu po cenie 12— 25 z łr., k tó ra  przy jm uje łaskaw e zgłoszenia i udziela 
w szelkich b liższych w yjaśn ień  od godziny 9 do 12 i od 2 do 5. 1527 8 8

do dnia 30 czarwca 1887 r. włącznie, ja k  rów nież m b r a n i a .  b i e l i z n a  
i  t o w a r /  ł o k c i o w e  do dnia 28 lutego 1888 r. w łącznie zastaw io­
ne. a dotąd nie w ykupione, ani prolongow ane, stosow nie do § 22 S ta tu tu , 
zostaną sp rzedane najw ięcej dającem u w drodze publicznej licytacyi. k tóra 
odbędzie się dnia 15 października 1888 r. i dni następnych, o godzinie 9*/»

przed  południem ,

przy ulicy Szpitalne), pod Ł. 15.
W zywa się zatem  strony  in teresow ane, aby we w łasnym  

przed te rm in em  licytacyi t. j. do du ia 13 październ ika 1888  r. 
pospieszyły z w ykupnem , lub pro longow aniem  swoich zastawów.

L Samowary rosyjskie.

interesie 
włącznie 
1704 l 2

(O
> 1
NO

immsss
Ustątni m iesiąc!

Losy cesar. J u l. Wystawy Przei. tylko 50 ct.
Główna wygrana 2 5 . 0 0 0  złr.

Lotteric-Bureau der Commission fiir die Jubilaums-fjewerbe-Aus- 
stellung. Wien Bartensteingasse, 4. 1699 i o

Wyłącznie patentowane

, , H e r m a n a ‘ -
są do nabycia tylko w  f a b r y c e

wyrobów platerowanych i chińskiego srebra
J A K U B O W S K I  & J A K S A

w  K r a k o w i e .
90*a ■kładli* :

J  K. Jakubow ski w Nowym  Sączu. S te ian  S tarzew ski w T arnow ie.
T. W . B rąglew icz w Jaśle . 1578 6 6

Wykonywa sie wszelkie reparacye, złocenia f srebrzenia przedmiotów domowych i kościelnych. |

L. o 637.

Obwieszczenie.
W celu wydzierżawienia przysługującego gminie miasta Rzeszo­

wa wyłącznego prawa propinacyi wódek i piwa, i prawa poboru 
daniny komunalnej od napojów propinacyjnych, tudzież w celu wydzier­
żawienia browaru miejskiego na czas od I stycznia 1889 do końca 
grudnia 1891, lub do końca grudnia 1890, rozpisuje się niniejszem 
licytacyę ofertową, otwartą od dnia niniejszego obwieszczenia aż do 
dnia 15 października b. r. do godziny 12 przed południem z tem nad­
mienieniem, że po upływie tego terminu na żądanie trzech licytan­
tów, odpowiednie warunki posiadających, odbyć się może także licy­
tacya ustna w owym dniu 15 października b. r. od godziny 3 do 6 
lopołudniu w Magistracie tutejszym.

Ceny wywołania ustanawia się następnie : 
a) za prawo propinacyi wódek i piwa wszelkiego

rodzaju rocznie po .........................................
za prawo poboru daniny komunalnej, bliżej 

opisanej w protokóle licytacyjnym, od napo­
jów prupiuacyjnych rocznie po . . .  .

za browar miejski rocznie po . . . .

17. Bi2 złr. ct.
o)

o)

16.492
600

złr.
złr.

18 ct. 
— ct.

czyli łącznie 34.254 złr. 18 ct. 
Nakoniec zastrzega się, że prawo propinacyi tylko łącznie z pra­

wem poboru daniny komunalnej i z browarem wydzierżawionem bę­
dzie i że oferty przyjmowane będą z przyrzeczeniem czynszu dzier­
żawnego na 3 lub na 2 lata.

Bliższe postanowienia zawiera protokół licytacyjny, który prze­
glądać można w Magistracie. 1670 2 2

M agistrat m iasta Rzeszowa, d. 26 września 1888 r.

Niniejszem donosimy Szan. Publiczności miasta Przemyśla 
i okolicy, iż otworzyliśmy filię naszej ^

WIEDEŃSKIEJ FABRYKI 
UBIOROW MĘSKICH i DZIECINNYCH

w  P r z e m y ś l u
u lica  F ra n c iszk a ń sk a , L. UW,

naprzeciw apteki „p od  G w iazdą“ ,
że zaopatrzyliśmy takową w wielki wybór ubrań męskich 
dziecinnych na sezon jesienny i zimowy.

3̂ * Ceny fabryczne.
Z szacunkiem

H eilm a n n  Kohn i  Syn oieie  
fabrykanci ubiorow męskich i dziecinnych z Wiednia.

F I D I E :  1652 3 5
P rzem yślu , K rakow ie, Lw ow ie, C zerniow cach, B ielsku i P ilźnie (C zechy).

Niniejszem zawiadamiam W. Panów Inżynierów i Przedsiębiorców,
że otworzyłem

w Krośnie
S M  narzędzi wiertniczycli i rur iiermetycznycti

dla przemy-ako też wszelkich m ateryalów potrzebnych
siu naftowego.

Ceny umiarkowane, warunki spłaty korzystne.
T .  B r e d t ,  fabryka maszyn w Cttynii.1687 2 3

H O T E L .  L « \ » V \ A k l
w  K ra k o w ie , n a  S tradom in ,

t  sUcya tramwaju, w śródmieściu, w pobliżu części handlowej położony, został w drodze Łu­
pną przez podpisanego nabyty, zuprłnie odnowiony i gustownie urządzony. Poleca się zatem 

Szanownym Podróżującym z zapewnieniem najlepszej i najtańszej obsługi.
W hotelu są także stajnie.

S a l o m o n  W a s s e r b e r g e r ,
handlarz win.

Tamże są m ieszkania  kaw alersk ie  z urządzeniem i obsługą od 1 
października po oenach nmiarknwanyoh do wynajęcia. "MM 1197 15 36

■O**‘O O 'O TT " O th1 1

Każdy drugi los wygrywa. —  Wygrane tylko w gotówce.
W / g r a n e :  9 2 5 . 0 0 0  m r b . ,  1 5 0 . 0 0 0 ,  7 5 . 0 0 0 ,  4 0 . 0 0 0 ,  2 0 . 0 0 0 ,

1 0 . 0 0 0 ,  5 . 0 0 0  i  t .  d .

tw e ] .
C i ą g n i e n i e  I t a ż d e g o  m l M i ą o a .  1616 3 5

Kwity udziałowe na 25, 50, 100, 200 numerów
kosztuje na wszystgie 6 klas 3 złi 6 złr. 12 złr. 24 złr. i 50 ct. na porto i listy ciąg.

Kwity udziałowe są na wszystkie 6 ciągnień ważne bez jakiejkolwiek dopłaty. Ponieważ 
według planu każdy 2 los wygrywa, jest więc niemożuwem, aby wpłacona na odział kwota 
mogła być oałkiem przegraną. Pierwt-ze ciągnienie 26 października 1888. Kwity udziałowe 
wysyła za nadesłaniem kwoty albo za zaliczką poczt, w zamkniętych kopertach poń firmą:

B a n k h a u e  6 .  H e u m a n n  l u  B o s t o c k ,  M e c k l e n b u r g .

M MALAGA z CHINA i ŻELAZEM M
wyrobu

aptekarza Henryka Blumenfelda we Lwowie.
Najpotężniejszy środek toniozny i pokrzepiający dla nerwowych, medokrewnych i osła­
bionych. Wzbudza apetyt i działa z niezawodną skutecznością przeciw zimnicy, gorączkom 
ty toidalny.il i w rekonwaiescencyi po ohorobach ciężkich wyoieńozająeyoh. Przeoiw cho­
robom pochodzącym z niedostatkn krwi lub osłabienia nerwów jest wino to najsnako- 

mitszym środkiem leezniozym, jaki sztnka lekarska posiada.
Główny układali wynalazcy tego cennego leku 

a p t e k a r z a  H e n r y k a  B l u m e n f e l d a  w e  L w o w i e .
Cena butelki I złr. 50 c., podwójnej 2 złr. 50 c.

Siład  w Krakowie w aptekach pp. E. Stockniara, ni. Gromka, i Leona Rmnera, Rynek.
Brosr.urki o winaoh leozniozycl , oraz wykaz świadeotw o skuteczności tychże, 

wysyła na żądanie apteka Henryka Blumenfelda we Lwowie. 101 25
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K o n k u r s .
Przy Wydziale Rady powiatowej 

w Złoczowie opróżnioną jest po­
sada prowizorycznego urzędnika 
technicznego z płacą miesięczną 
60 złr., dyetami 1 złr. i kilome- 
trowem po 12 złr., od 1 stycznia 
3 889 r. Kandydaci, ubiegający się
0 tę posadę, zechcą wi ,eśó poda­
nia do Wydziału powiatowego naj­
dalej do 30 października 1888 r.
1 załączyć dowody odbytych stu- 
dyów technicznych , praktycznego 
uzdolnienia (szczególnie znajomo­
ści budowy i administracyi dróg), 
tudzież poświadczenie wieku i do- 
tyehczasuwego zatrudnienia. 
Wydział powiatowy w Złoczowie.

1649 3 3

N a j l e p s z y m

Papierem na Cygareta
jest^prawdziwyj

LE H6UBL0N
w yrób francuski 253 2S 86

CAWLEY'A i HENRY’EGO w Paryżu.
O strzega się przed  podrab ian iem  I

TPapier ten zalecają pp. Dr. J. J. Pohl, 
Dr. E. Ludwig, Dr. E. Lippmann, profeso­
rowie ohemii przy Uniwersytet ie w Wie­
dniu, a to dla znakomitej dobroci, abso- 
lntnej czystośoi i dlatego, bo w papierze 
tym niema żadnych zdrowin szkodliwych 

substancyj.

M A S Ł O
dosk on ałe  kuchenne po 1 z łr ., n ie- 
solone, deserowe po 4  z łr . 50  ct. 
w 5 -k il. paczkach z opakowaniem i opła­
tnie rozsyła Zarząd dóbr Nowe Hi oko 

pod Stryjem . 557 44 O

Do rozpuku!
się nśmieje, kto nabędzie świeżo wyizłe w ł u ­

giem wydaniu

2.000 anegdot i żartów.
Cena 30 c t., z przesyłaą 35 ct., z prowineyi 

należytość najdogodniej przełazem nadsyłać do 
księgarni

J. Leona Pordesa we Lwowie,
lub 1634 5 5

S  A. Krzyżanowskiego w Krakowie.
Do nabyoia we wszystkich księgarniach.

Wcda
P u d r y

DO

Sębów 4̂

#

& / 'i* '
Uprzedni

we
ic s z y s t k i c h  

składa-,h 
nateryalów  

a p t e c z n y c h ,  
w  składach 

p erfu m  i  u  fryzjerów

Akademik
biegły w językn niemieckim , poizuknje lekcyi 
za miernem wynagrodzeniem, ewentualnie za 

wikt i pomieszkanie. 1660 3 3 
Zg.oszenia pod lit. 0. P. poste rest. Kraków.

ff.
Krawiec cywilny i wojekowy

Kraków , ul. św. Anny, L  5,
poleca bogato zaopatrzony skład wszel­
kiego rodzaju uniformów, jakoteż wszelkie 
artykuły dia o. k. ofioerów, urzędników 

wojskowych i cywilnyon.
W  Ceny um iarkow ane.

1557 18 80

Werenda drewniana
w dobrym stanie, stojąca przy cukierni 

W . Schm ida 1675 2 3 
jest do sprzedania.

UBILEUSZOWA
Od godz. 10 rano do 10 wieczór. 

W s t ę p  S O  o t .
We czwartki, niedziele >, święta 3 0  cent.

Dzieci płacą 20 ct. WYSTAWA 890  21 25

Rotundę Wienprater
ud 14 maja do 31 października br. 

Wieczoi elektryczne oświetlenie.

25.000Giuwna wygrana ,łr. „»ru>,rt. 
P r S L i  Los tylko 5 0  C .

M a iw ic to  i n j i g r o  M  u m c i m .I

Księgarnia i skład nut muzycznych, 
oraz ekspedycya pism peryocycznyt

S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie
poleca

istniejącą od lat kilkunastu i zawsze 
najnowsze utwory zaopatrywaną

N a ] w i ę k s z ą

wypożyczalnię nut muzycznym
ii»  fortepian i inne instrnm enta  

i da ópiewn.
W arunk i abonam en tu  rozsyła się 

żąaan ie g ratis  i franco. 1405 5

Modele parytkLe.

S  MAGAZYN MÓD

IEJ
w K rak ow ie  

Suldaimio*, X*. 19,
poleca wielki w ybór 

kffpelnszy damskich |  
piór strusich i fantazyjnych, (

oraz m
kwiaty paryski*. *

Przyjmuje znmówienia na suknie 9 
dam skie, wykonnjąo takowe spie- 4 
łziiie, i  gustem i elegancrą, po cenach J  
umiarkowanych. 1531 13 16

G e r s e t / paryskie. |
Kilka uzdolnionych panien w krawieo- (  
ozyźnie damskiej znajdzie stałe zajęcie. ^

M o d e l e  p a r y s k i e .  |

• • i

Dr. MbCHAt KAUFMAN j
wróoił z Marienbadu 

i leozy jak dawniej chsroby stawów, mięśni
nerwów (nerwobóle, kurcze, porażenia, hystoryę),"' 
jako też atonią kiszek I otyło&ó za pomocą 
m ięsienia (Masiage) według metsay Mez- 

gera w Amsterdamie 167a 2 37 
Przyjmuje od godziny 2 do 4 popołndnin w 

domn Wgo Kaczmarskiegu, nl. Grodzka, L. 32.

rowe
bardzo piękne i słodkie, w koszyka. 
5-kilow ych, w ysyła za pobraniem  franU 
do każdej stacyi pocztowej po 2  zł: 

3 0  cent6w
J .  M a d u r o w l  c z t

handel win i delikatesów 
.Andrassy utea, 12, Bm da-Pes’

Wina białe i czerwone
po 7 0  ct. flaszka

w ysyła pocztą p o c z ą w s z y  o d  d w ó c l '  
f l a s z e k .  1565 9 10

L. 1234.

K o n k u r s .
Zwierzchność gm.nna Sokołów 

ioło Rzeszowa rozpisuje konkurs 
na posadę lekarza m iejskie­
go z roczną płacą 200 złr. i pra­
wem poboru należytośei od oglę­
dzin zwłok i bydła rzeźnego.

Termin podań du 16 listopada 
1888 roku i6j,a 3 3

Sokołów, 20 września 1388 r.

Oorzeliiik
od
jąey

20 lat praeująoy » tym zawodzie, potiada- 
chlnbne świa iectwa, obznajomiony zupełnie 

manipnlacyą długiej fermentrcyi, poLznkuje 
posady rocznej Lub na czat. k am ­

panii.
Łaskawe zgłoszenia przesyłać uprasza pod 

literami: Ł . K . do A iminutraoyi tygodnika 
Pogoń" w Tarnow ie. 1697 2 3

W  Zakładzie artystyczno-fotograficznyra 
W A C Ł A W A  N A W O i E W S K I E G O

hotel U nropejski, 1682 2 3 
przyjmują się zdjęoia z dniem 1 października 

godz. 9  rano do 5  pop ołu d n ia ,od

Osoba
oraz
uzdolniona w ki awiecozyźnie i białem szyciu, 

znająca się na gospodarstwie domowem, 
postukuje umleszozenia. 1673 2 3 

Adres: K Ch. ul. ów. Jana, L 24, Kraków.

3 pokoje kawalerskie
albo z kuchnią 1635 4 4 

do w ynajęcia n a  ul. B asz to w e j, L . 27.

Kam ienica
piętrowa, s 8 slklepaml

do sprzedania 1657 3 3 
przy nliey Poselskiej, pod Nr 15.

M a n n i n ł k i  usuwa 91t najradykalniej przez 
n u y i l i u i i u  nżycie „Euraki" aptekarza Jo­
nasza, jedyni* prawdziwej w apteo* Blumenfelda 
we Lwewie. Cena 69 oentów. 98 26

N iniejszem  inamy zaszczyt uwiadom ić, 
że nasze rozpow szechnione i z 
dobroci znane

I  W
jako t o :

A

n P o r t e r  (Porterbier) w oryg. flaszkach,
flaA i e 1 w oryginalnych flaszkach,

do nabycia w sk ładach  handlow ych  
J. Miki (R ynek  g ł . ) ,  J. Kosza (ul. 

G rodzka), J. Jagusińskiego (ul. F lo ryań - 
sk a ) , W. Mikuszewskiego i A. Zygadło- 
wicza (M ały R ynek), I. Szklarczyka (ul. 
Szczepańska), S. E. Loeflera (ul. M s t o ­
w a , L . 6 ) ,  W Schuna (P o d g o .z e ) , M. 
Aęckiego (W ola Justow ska). 1013 34 56 J 

Z pow ażaniem
Zarzgd browaru arcyksiecia Albrechta

■ e r  Ź y w o u .

Z drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braei Fijałkowsldeh w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewskr

i


